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§ „ R o s e n b e r g o w i e z g i n ę l i i 
1 ż y c i e b i e g n i e d a l e j . D o t e g o 
| d ą ż y l i ś c i e , n i e p r a w d a ż ? — 
| W c z o r a j j eszcze , b y l i ś m y i ch 
i t o w a r z y s z a m i , a l e z a m o r d o w a -
I l i śc ie i ch c z y m p r ę d z e j a ż e -
1 b y ś m y t o m y ich p r z e ż y l i . L i -
j f czyc ie na t o , że k a ż d y m i n i o -
f ny d z i e ń usuwać ich b ę d z i e c o 
I raz b a r d z i e j w c i e ń z a p o m n i e 
1 n i a , a ż e b y d z i ę k i t e m u wasze 
i o k r u c i e ń s t w o m o g ł o w y d a w a ć 
1 s ię m n i e j s t raszne. O c z y w i ś c i e 
= ż e o c z e k u j e c i e i s z k ó d : r o z b i -
| t e zos taną szyby w waszych 
| a m b a s a d a c h . A l e z a s t ą p i c i e j e 
! n o w y m i , a p o t e m , p r z y o d r o -
I b i n i e szczęścia, p o l i c j a n c i 
| S t r z e l a ć b ę d ą d o ' t ł u m ó w w 
1 : E u r o p i e i z n a j d ą s ię now i 
I z m a r l i d l a o d w r ó c e n i a nasze j 
| u w a g i o d p a m i ę c i d w o j g a l u -
1 d z i p r z e z was z a m o r d o w a -
l i nych . 
| T a k w ł a ś n i e d z i a ł o się z 
1 S a c c o i V a n z e t t i i w t e d v d a -
l i ż e n i ą wasze d o s z ł y d o s k u t -
1 k u . 

= A l e t y m r a z e m n i e d o j d ą 

= d o s k u t k u . 
I N a j e d n y m p u n k c i e m a c i e 
§ z a p e w n i o n ą w y g r a n ą : m y n i -
1 k o m u ź l e n i e ż y c z y m y : p o g a r 
s d y i w s t r ę t u k t ó r e d o was ż y -
| w i m y n i e p r z e k s z t a ł c i m y w 
1 n i e n a w i ś ć . J e d n a k n i e u d a się 
i w a m w m ó w i ć , że e g z e k u c j a 
a R o s e n b e r g ó w b y ł a „ p o ż a ł o w a 

In ia g o d n y m i n c y d e n t e m " , a l 
b o n a w e t o m y ł k ą s ą d o w ą . B y ł 

§ t o l e g a l n y l i n cz , k t ó r y k r w i ą 
| o k r y ł c a ł y n a r ó d i k t ó r y raz 
| ieszcze u j a w n i ł n a j j a s k r a w i e j 
s b a n k r u c t w o p a k t u a t l a n t y c k i e -
| (Dokończenie na str. 3-ciej) 
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Przedstawiciele 

rządów zachodnich 

popierają Audenauera 
Po Churchil lu, Eisenhower i b. premier Franc j i 

Rene Mayer odpowiedzieli na telegram, który skiero-
w a ł do nich Adenauer w następstwie wydarzeń w Ber-
linie Wschodnim. 

Eisenhower oświadczył : 
„Wydarzenia , które miały ostatnio miejsce w Ber-

linie W s c h o d n i m przyśpieszyły bicie serc i wznieciły 
nadzieję u narodów całego świata" . 

Eisenhower dodał, że rządy Waszyngtonu i Bonn 
„walczą wspólnie z zapałem" dla „zadośćuczynienia le-
g a l n y m aspiracjom narodu niemieckiego" opartym na 
zjednoczeniu. 

Wypowiedź Rene Mayera m a mniej więcej ten sam 
sens. B. premier wyraża „podz iw" dla „odwagi, berliń-
c z y k ó w " i dodaje, że „nie będzie szczędził w y s i ł k ó w " na 
drodze wiodące j do ustalenia stosunków między Fran-
cją i Niemcami. 

Sposób w jaki amerykańscy przywódcy polityczni 
chciel iby wykorzystać wydarzenia w Berlinie został 
z i lustrowany w Waszyngtonie przez senatora Wi ley , 
przewodniczącego Komis j i dla Spraw Zagranicznych. Wi-
ley oświadczył , że „zbuntowani z Berlina Wschodniego 
zmienili cały kl imat psychologiczny i pozycje strategicz-
ne świata" . 

Stwierdził on również, że mocarstwa zachodnie win-
ny wykorzystać tę zmianę i zażądać od Związku Radziec-
kiego — na mające j się wkrótce odbyć konferencji czte-
rech m o c a r s t w — ażeby nie w y w i e r a ł y więcej w p ł y w ó w 
w południowo-wschodnie j Azji, żeby wyco ia ł się z Nie-
miec, rozpuścił „ w o j s k a satelitów",, podpisał traktat po-
koju z Austrią, w y c o f a ł się z Polski i zgodził na „nieod-
wołalne zawieszenie broni " w Korei — nie w y s u w a j ą c 
przy tym wszystkim żadnych własnych postulatów. 

Władysław BRONIEWSKI 

A M E R Y K A N O M 

Piłkarze Abenoza i Meano 
zginęli w wypadku samochodowym 

\n drodze prowadzącej z Rethel 
n Reims, dwóch znanych piłka-
rzy francuskich poniosło śmierć 
w wypadku samochodowym. 
Cztery inne osoby poniosły tak-
że śmierć, zaś dwie zostały cięż-
ko ranne. Na zdjęciu u góry: 
Abenoza i Meano. Poniżej zdję-

cie po katastrofie. 

(Fot. Keystone) 
artykuł na str. 6-ej) (Czytaj 

PAMIĘCI ETHEL I JULIUSZA 

ROSENBERGÓW 
Skończona krwawa rozprawa: 
lincz „w majestacie prawa". 

Rozwarła się grobem ziemia 
przed mordem w murach 

więzienia. 

Trzebai było myśli Edisona, 
by wasz honor elektrycznie 

skonał? 

Trzebaż było serca Lincolna, 
by ta ziemia była niewołna? 

Trzebaż było natchnień 
Whitmana, 

Zgromadzenie Narodowe udziela-398 głosami 
przeciw 206-inwestytury p. Joseph Laniel 

. . . CZWARTEK rano, wyznaczony przez prezydenta Republi-
ki na stanowisko premiera ministrów, p. Józef Laniel sta 
nąl przed ZgromadzeniemNarodowym 

o inwestyturę, 

aby ubiegać się 

Przemówienie p. Lanie la nie 
zawierało ż a d n y c h no-
w y c h e lementów i by ło mnie j 
więcej powtórzeniem tego, co 
powiedzieli jego poprzednicy. 
W ki lku s łowach proponowany 
przez p. Laniel p rogram rządo-
w y -streszcza się do następu-
c y c h punktów: 

P O L I T Y K A Z A G R A N I C Z N A : 
Rząd pozostanie w i e r n y 

„Paktowi At lantyck iemu" . 
Ponieważ koszty w o j n y w 
Indochinach za m o c n o ob-
ciążają budżet Francj i , przed 
stawiciel Franc j i na konfe-
rencj i w Bermudach będzie 
się starał, aby by ły one roz-
łożone na wszystkich alian-
tów. 

Poza t y m rząd będzie czy-
ni ł starania ,aby położyć kres 
wo jn ie w Indochinach. Nic 
jednak konkretnego p. Laniel 
w tej sprawie nie powiedział . 

P O L I T Y K A W E W N Ę T R Z N A : 
N o w e podatki (60 do 80 m i 

l i a rdów) . 
Redukc ja w y d a t k ó w cywi l -

n y c h poprzez re formę admi-
nistracyjną. 

P o s z u k i w a n i e r ó w n o w a g i 
budżetowej . 

Niepodwyższanie 
. ków. 

W razie konf l iktu między 
patroni ' u a robotnikami — 
arbitraż / owiązkowy. 

Przyśpieszenie tempa produ 
ktywności . 

Specjalne usprawnienia, 
których rząd będzie domagał 
się od Zgromadzenia Narodo-
wego . 

R e w i z j a Konstytucj i itp. 
Wszystkie partie p rawicowe 

gorąco ok lask iwały przemó-
wienie p r o g r a m o w e nowego pre 

miera ministrów, za którego in 
westyturą g losowały one wraz 
z R.P.F. (obecnie U R A S ) . 

Dyskusja, która miała miej-
sce po deklaracji p. Laniel 
trwała zaledwie 45 minut. 

Przedstawiciel socjal istów p. 
Charles Lussy oświadczył , że 
jego grupa parlamentarna była 
bardzo czuła na republikański 
ton przemówienia p. Laniela. 

Przemówienie to było dla p. 
Lussy „dowodem dobrej wo l i " . 
Ponieważ jednak program p. 
Laniela nie odpowiada jeszcze 
całkowicie grupie socjalistycz-
nej, ta ostatnia będzie głoso-
wać przeciw inwestyturze. 

W imieniu grupy posłów ko-

munistycznych p r z e m a w i a ł 
Pierre Vi l lon: Przedstawia on 
nowego premiera ministrów ja 
ko „ w o j u j ą c e g o patrona", jako 
tego, który w roku 1940 gloso-
wał za Petainem. Oświadcza 

on, że aby zakończyć wo.jnę w » 
Indochinach trzeba pertrakto-
wać z prezydentem VietnamuS 
— Ho-Chi-Minhem. Kiedy P.< 

. Vi l lon wspomina o w y p a d k a c h ' 
w Berlinie przedstawiciele in-< 
nych grup z socjalistami włą-
cznie rozpętywują w a k a r m } 
chcąc przeszkodzić m ó w c y . 

Wreszcie przewodniczący —< 
p. T r o q u e r - — socjalista odbie-< 
ra m ó w c y głos, co powoduje e-
nergiczny protest tego ostatnie-
go. 

Tak więc się zakończyła dys-< 
kusja nad inwestyturą. 

P. Laniel uzyskał 398 g łosów < 
przeciw 206. 

Glosowały za n im wszystkie 

partie prawicowe i „centrowe" . 

Głosowali przeciw komuniści , 

progresiści i socjaliści. 

by ten naród nie miał sumienia? 

Nie! to nie naród Washingtona, 

to tylko jedna kasta zhańbiona, 

to nie naród Twain'a i Fasta 

tłuszczem miliardów obrastał, 

to nie oni, na hańbę dziejom, 

pastwili się nad Koreą, 

handlowali i krwią i ropą, 

znęcali się nad Europą, 

to nie oni bazy lotnicze 

rozstawiali nad własnym niczym, 

to też bgli Amerykanie... 

Ameryka nowa powstanie,' 

zmiecie z ziemi gangsterów 

Mac Carthy'ch, wtedy dopiero 

przejrzy robocza masa, 

powstanie jedna rasa: 

ludzi szlachetnych, jak cienie 

tych, co zostali straceni. 

Polskie masy pracujące protestują 
przeciwko prowokacjom w Korei i Berlinie 
Polskie masy pracujące na wie 

cach protestacyjnych z oburze-
niem potępiają berlińską prowo-
kację reakcyjnej kliki podżega-
czy wojennych, która stara się 
storpedować pokojowe dążenia 
narodów i nie dopuścić do od-
prężenia międzynarodowego. 

Na wieść o zwołaniu zebrania 
w związku z prowokacjami, ja-
kich dopuścili się ostatnio pod-
żegacze wojenni i ich faszystow-
scy słudzy w Niemczech i na Ko-
rei — tysiące robotników wiel-
kich zakładów „Ursus" zgroma-
dziły się w hali fabrycznej. Z głę-
boką uwagą wysłuchali oni słów 
sekretarza warszawskiego komi-
tetu wojewódzkiego PZPR — 
Prymy, który omówił berlińską 
prowokację obcych najmitów o-
raz ostatnie wypadki w Korei. 

W dyskusji majster z wydziału 
narzędziowego Roman Pietrzak 
stwierdził : 

„Ta prowokacja niemieckich fa 
szystów, najmitów amerykań-
skich — to nie tylko próba dy-
wersji w NRD, to także prowo-
kacja przeciwko nam, przeciw-
ko granicy na Odrze i Nysie, 
przeciwko pokojowi. Podżegacze 
wojenni uruchamiają wszystkich 
faszystowskich niedobitków, zbrod 
niarzy wojennych, szpiegów, pro-
wokatorów, przeznaczają na dy-
wersję grube dolary, aby przesz-
kodzić ofensywie pokojowej. Ale 
klasa robotnicza Niemiec mocno 
odpowiedziała podżegaczom wo-
jennym. My odpowiadamy im po-
dobnie : „Będziemy nieustannie 
umacniać siły naszej ojczyzny i 
obozu pokoju. Precz z faszystow-
skimi prowokacjami — wola Pie-
trzak. Okrzyk ten podchwytują 
tysiące uczestników wiecu. 

Następnie przemawiali inni pra 
cownicy „Ursusa", oświadczając, 
że w odpowiedzi na prowokację 

SZLAKIEM ZDRADY 
R Z E D p a r o m a d n i a m i u -

c i e k ł ze swego p o s t e -
r u n k u Jan Ć w i k l i ń s k i , ka 

p i t a n p o l s k i e g o s ta t ku „ B a -
t o r y " . 

zarob-

W dniu 30 czerwca o godz. 
20 m. 30 w kinie „Olimpia" w 
Sallaumines wyświetlony zosta 
nie film polski p.t.: 

„ZAŁOGA" 
O liczne przybycie prosimy 

Rodaków. 

Robert i Gerard Finały wróci l i do Francj i 
Niekończące się pertraktacje między przedstawicielami ducho-

wieństwa francuskiego i hiszpańskiego zostały wreszcie uwieńczo-
ne pomyślnym skutkiem. Robert i Gerard Finały wrócili do Fran-
cji, po pięciu miesiącach przymusowego pobytu w Hiszpanii do-
kąd zostali uprowadzeni przez księży baskijskich. 
Kilka dni temu, kardynał Gęr- pani Ribiere uzupełniała ostat-

lier, w porozumieniu z władza-
mi żydowskimi u>ydelegował do 
Madrytu specjalną wysłannjcz-
kę, panią Ribiere, która miała 
zorganizować oficjalny powrót 
dzieci do Francji. 

W piątek przed południem, 

UROCZYSTOŚĆ 
WRĘCZENIA 
Ś W I A D E C T W 

ABSOLWENTOM LICEUM 
W Ambasadzie PRL w Pa-

ryżu odbyła się uroczystość 
wręczenia świadectw matural-
nych 2i absolwentom Liceum 
Polskiego w Paryżu. Znaczna 
większość maturzystów — to 
dzieci górników polskich we 
Francji. 

Na uroczystości obecny byI 
min. pełnomocny PRL — Prze-
mysław Ogrodziński, członko-
wie Ambasady oraz uczestnicy 
międzynarodowego konkursu 
muzycznego im. Margueritte 
Long i Jacques Thibaut. 

nie formalności w konsulacie< 
francuskim w Saint-Sebastien, w} 
obecności konsula Francji, p.\ 
\ uillaume. 

Następnie dzieci, w towarzy-5 
stwie pani Ribiere, zajęły miej-
sca w samochodzie, który za-
wiózł je do Francji. 

Robert oświadczył przedstawi-
cielowi agencji „United Press", 
że on i brat czują się bardzo< 
szczęśliwi z powrotu do Fran^$ 
cji. 

Jak wynika z opowiadań dzie 
ci, w ciągu ostatnich tygodni by-\ 
ły one ukryte w prywatnymi 

domku małej wioski Guetaria, 
znajdującej się w odległości 25} 
km. od Saint-Sebasłien. 

Charakterystycznym jest, ie< 
powrót dzieci, który tyle razy* 
był oznajmiany i tyle razy spa-
lał na panewce, nastąpił naza 
jutrz po wyroku ogłoszonym < 
przez Sąd Apelacyjny. Wyroki 
ten zatwierdził orzeczenie sądu< 
w Grenoble, mocą którego praw-S 
na opieka nad dziećmi została^ 
powierzona ciotce, pani Rossner.' 

G d y Ć w i k l i ń s k i e m u n i e 
o d p o w i a d a ł us t ró j l u d o w y , 
j e ż e l i n ie o d p o w i a d a ł a m u 
w ł a d z a p o l s k i c h r o b o t n i k ó w i 
c h ł o p ó w — t o m i a ł o n n i e -
j e d n ą moż l iwość „ w y b o r u 
w o l n o ś c i " . 

A l e Ć w i k l i ń s k i , k t ó r y w i e -
l o k r o t n i e w y j e ż d ż a ł za g r a n i -
cę, w i e l o k r o t n i e d o P o l s k i 
L u d o w e j p o w r a c a ł . 

P o co? 
P o l s k i e W y c h o d ź s t w o na 

d e wszystko c e n i p rawość 
d u c h a , g o d n o ś ć w p r a c y i 
j e j w y b o r z e , cen i uczucia1 

p a t r i o t y z m u . W y c h o d ź s t w o 
n a d e wszystko n i e n a w i d z i 
fa ł szu , z a p r z e d a ń s t w a i d w u 
l icowośc i . T o t e ż każda w i a -
d o m o ś ć o j e d n o s t k a c h „ w y -
b i e r a j ą c y c h w o l n o ś ć " p r z y -
ję ta zos ta je , w p i e r w ze z d u -
m i e n i e m , a p o t e m ze ws t rę -
t e m i p o g a r d ą . 

„ B a — p o w i a d a j ą w 

k o n k l u z j i n i e k t ó r z y — i le 

dos tan ie za uc i eczkę ? 4 0 

tys ięcy d o l a r ó w ? M n i e j ? 

W i ę c e j ? I co p o t e m ? " 

I k a ż d y p o w r a c a d o 
swych za jęć b a r d z i e j jesz-
cze wys t r zega jąc się d w u l i -
cowych z a p r z e d a n y c h . . . 

J N A C Z E J z g o ł a r e a g u j ą 
1 p isma r e a k c y j n e p r zezna 
czone d l a W y c h o d s ź t w a p o l -
sk iego i u t r z y m u j ą c e się ze 
swej d z i a ł a l n o ś c i a n t y p o l -
sk ie j . K a ż d a w i a d o m o ś ć o 
czy je jś d e z e r c j i n a p a w a ich 
radośc ią , t r i u m f e m . O d ra-
zu syp ią w i e l k i m i t y t u ł a m i : 
W y b i t n y m a r y n a r z „ w y b -
ra ł . . . i t p . O d r a ż u , . k r o p i ą " 
„ w a ż n e " a r t y k u ł y i ws tęp -
n i ak i . 

W j e d n y m z t a k i c h ws tęp -
n i a k ó w zamieszczonych 2 5 
czerwca p o d t y t u ł e m „ S z l a -
k i e m u c h o d ź c ó w " w y w o d y , 
k t ó r e c y t u j e m y p o n i ż e j z m i e 
rzają d o zb i c i a z t r o p u 
z d r o w o myś lące wychodżs 
two. D la p r z e k o n a n i a g o , że 
j e g o żywa n i e c h ę ć i n i e u f -
ność w z g l ę d e m u c i e k a j ą c y c h 
z Po l sk i l u d o w e j , e l e m e n t ó w 
jest n ies łuszna , n i e s p r a w i e -
d l i w a . 

Wyraz iwszy swe z a d o w o -
l e n i e z p o w o d u uc ieczek 
n i e j a k i M . G . p isze na t e -
mat ich poży tecznośc i : 

„ M a j ą b o w i e m te uc iecz-
k i d w o j a k i e sku tk i . Po 
p i e rwsze d o w o d z ą p r z e d 

św ia tem, że z Po l sk i u c i e k a 
t e n , k t o ma t echn i czną moż -
l iwość uc i eczk i , i t o n ie t y l -
k o t e n b e z p o ś r e d n i o z a g r o -
ż o n y , a l e i t e n k o m u nic n ie 
g r o z i " . 

T E Z E L I Ć w i k l i ń s k i uszed ł . 
t o n ie d l a t e g o , że za-

wi Q i ł i a b y ujść p r z e d 
słuszną k a r ą , a l e d l a t e g o — 
w y w o d z i to p i s m o a n t y p o l -
skie — „ b o żyć t a m jest 
n i e m o ż l i w e " . 

N i e z a w i n i ł ? „ N i c m u n ie 
g r o z i ł o " ? 

2 6 b m . n i k t i n n y , a l e za-
c h o d n i e a g e n c j e R e u t e r i 
U P d o n i o s ł y , że: 

„ P . M y ś l a k o w s k i , w ice -
p r z e w o d n i c z ą c y Stowarzyszę 
n ia O f i c e r ó w M a r y n a r k i U -
c h o d ź c ó w Po l sk i ch ośw iad -
czy ł wczora j w N o w y m Jorku 

„ K o m e n d a n t „ B a t o r e g o " 
p r a c o w a ł d l a a l i a n t ó w o d 
1 9 4 0 r . ; zos ta ł o n nas tęp -
n ie i n t e r n o w a n y p rzez N i e m 
ców, p o czym na nowo w s p ó ł 
p r a c o w a ł z a l i a n t a m i p o -
cząwszy o d 1 9 4 5 r . . . " 

Czy j asne? W e d ł u g o f i -
c j a l n y c h i n f o r m a c j i n a d a w a -
nych z „ d o b r z e p o i n f o r m o -
wanych ź r ó d e ł „ u c h o d ź c a 
Ć w i k l i ń s k i " b y ł a g e n t e m a-
l i a n c k i m i n i m pozos ta ł ! 

I o t o j a s n y m i się stają p o -
w o d y j e g o uc ieczk i ! I o t o 
jeszcze j e d e n d o w ó d , k t ó r y 
pozwa la s tw ie rdz ić , że n ie 
p r ó ż n e są uczucia p o g a r d y i 
ws t rę tu j a k i e orczuwa W y -
chodźs two na w i a d o m o ś ć o 
„ t y c h b o h a t e r a c h " . 

I ] D Ż I E L A J Ą C powyższe j in 
f o r m a c j i chc ia ł p . w i c e -

prezes M y ś l a k o w s k i n i e t y -
le wystawić Ć w i k l i ń s k i e m u 
„ d o b r e ś w i a d e c t w o " . 
C h c i a ł on skorzystać z d o b -
re j okaz j i i w z b u d z i ć w 
Po lsce i zag ran i cą n ieu fność 
w z g l ę d e m i nnych uczc iwych 
P o l a k ó w . C h c i a ł z d e z o r i e n -
tować i z d e m o r a l i z o w a ć wy -
chodźs two . 

I d l a t e g o i n f o r m a c j ę swą 
z a k o ń c z y ł s łowami : 

j a k w i e l u i n n y c h , k t ó -
rzy są p o z o r n i e na us łu -
g a c h r z ą d u warszawsk iego , 
a le k tó r zy pozos ta ją w sta-
ł y m k o n t a k c i e z n a m i " . 

A l e W y c h o d ź s t w o n ie d a 

się z d e z o r i e n t o w a ć , z d e m o -

ra l i zować . Z n a o n o swych 

p r z y j a c i ó ł i swych w r o g ó w . 

Sądz i o n o k a ż d e g o n ie w e -

d ł u g s łów lecz w e d ł u g j e -

g o czynów p u b l i c z n y c h , j a -

w n y c h . 

przeciwko pokojowi, będą praco-
wać jeszcze lepiej niż dotychczas. 

W dziesiątkach kopalń Śląska 
odbyły się wiece, na których ma-
sy pracujące wyraziły oburzenie 
z powodu perfidnych knowań 
yirogów pokoju, starających się 
nie dopuścić do odprężenia sytua 
cji międzynarodowej. 

„My, górnicy śląscy, budujący 
pracą socjalizm w naszej ludo-
wej ojczyźnie, potępiamy faszy-
stowską prowokację berlińską i 
w całej pełni solidaryzujemy się 
z klasą robotniczą Niemiec w 
walce z wszelkimi przejawami a-
wanturniczej działalności odwe-
towców z Bonn — oświadczył na 
masówce oddziału 7-go w kopal-
ni „Stalinogród" — Zawadowski. 
Wzmocnieniem wysiłków w na-
szej pracy — damy odpowiedź 
prowokatorom". 

Wiece protestacyjne odbyły się 
także w hutach woj. stalinogrodz 
kiego. Szczególnie gorąco protes-
towała przeciwko awanturom hit 
lerowskich spiskowców załoga po 
tężnej huty „Kościuszko" i „Sta-
linogród". 

Także robotnicy stoczni szcze-
cińskiej ostro potępili wykonaw-
ców i inspiratorów berlińskiej 
prowokacji, wymierzonej przeciw-
ko walce mas pracujących NRD 
o pokojowe zjednoczenie Nie-
miec. 

Zebrani na masówce pracowni-
cy wojewódzkiej Rady Narodo-
wej we Wrocławiu w rezolucji 
swej stwierdzają m. in.: 

„Protestujemy przeciwko awan 
turnictwu obcych najmitów w 
Berlinie, którzy chcieli zakłócić 
spokojną pracę i rozwój NRD". 

SPOTKANIE UCZONYCH 
POLSKICH 

I RADZIECKICH 
W LENINGRADZIE 

W Leningradzie odbyło się 
spotkanie członków delegacji 
Polskiej Akademii Nauk, prze-
bywającej obecnie w ZSRR, z 
uczonymi radzieckimi Lenin-
gradu. 

Witając gości polskich prof. 
Siemionow oświadczył, że u-
uczeni Leningradu chętnie po-
dzielą się swoimi polskimi 
kolegami doświadczeniami na-
ukowymi. 

W odpowiedzi zabrał głos pre 
zes PAN — Jan Dembowski, 
podkreślając, że uczeni polscy 
z wielkim zainteresowaniem za 
znajamiają się z działalnością 
instytucji naukowych w Zw. 
Radzieckim. 

Prof. Dembowski wyraził 
przekonanie, że spotkania u-
czonych polskich i radzieckich 
przyczynią się do dalszego u-
macniania przyjaźni i więzów 

ulluralnych między obu na? 
rodami. 
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Apel Światowego Kongresu Kobiet 
<lo kobiet całego świata 

Bhabani Bhattacharya 

Na ś w i a t o w y m Kongre 
s i e K o b i e t p r z y j ę t o n a s t ę -
p u j ą c y a p e l d o k o b i e t c a -
łego świata: 

„Kobiety całego świa-
ta! 

Światowy Kongres Ko-
biet, na którym zebrały 
się w Kopenhadze w czerw 
cu 1953 roku, przedsta-
wicielki setek milionów 
kobiet 70 krajów —- wzy-
wa was, kobiety różnych 
ras, różnych przekonań 
politycznych i wyznań, róż 
nych k r a j ó w, różnych 
warstw społecznych do 
jeszcze ściślejszego zjed-
noczenia się w «alce o 
zabezpieczenie każdej ko-
biecie pełnych praw, każ-
demu dziecku — bezpie-
czeństwa i dobrobytu, i o 
stworzenie takich warun-
ków na świecie, by ludz-
kość mogła żyć w pokoju. 

Dumne jesteśmy z wkła 
du, jaki my, kobiety, wnio 
słyśmy w sprawę osłabie-
nia napięcia międzynaro-
dowego. 

W obecnym okresie, 
kiedy narody świata pełne 
są nowych nadziei na po-
kqjowe uregulowanie kon 
fliktów międzynarodo-
wych — zadania kobiet są 
ważniejsze niż kiedykol-
wiek dotąd. Zjednoczone 
żądamy zawarcia sprawie 
dłiwego rozejmu w Ko-
rei, zakończenia wojny i 
utrwalenia sprawiedliwe-
go pokoju. 

Zjednoczone musimy 
wywalczyć pokojowe ure-
gulowanie sprawy nie-
mieckiej, austriackiej, ja-
pońskiej. Wyzysk kolo-
nialny, obce panowanie 
są przestępstwem wobec 
narodów i stanowią po-
ważne niebezpieczeństwo 
dla pokoju na całym świe 
cie. 

„Stańmy w- jednym sze-
r-ęgu z • milionami męż-
czyzn i kobiet, którzy Łio-
łjatersko walczą o świętą 
sprawę wolności, niepo-

dległości narodowej i rów 
ności rasowej. Walczmy 
o prawo narodów do sa-
mostanowienia. 

Kobiety całego świata! 
Siły, które sprzeciwiają 

się pokojowemu rozwią-
zaniu zatargów międzyna-
rodowych i które grożą 
w t rac e n i e m ludzkości w 
otchłań wojny, tworzą na-
pastnicze bloki i bazy wo 
jenne. Naszym dążeniem 
jest zagrodzić drogę tym 
siłom. 

Wzmóżmy naszą «alkę 
o uregulowanie zagadnień 
międzynarodowych drogą 
rokowań między zaintere-
so wa n y m i pa ństwa m i. 

Zjednoczone stanowimy 
olbrzymią siłę i możemy 
wpłynąć na rozpoczęcie 
rokowań, które doprowa-
dzą do zawarcia Paktu Po 
koju między pięcioma wiel 
kimi mocarstwami. Taki 
pakt pozwoli zmniejszyć 
olbrzymie wydatki wojen-
ne. które w chwili obec-
nej w wielu krajach ob-
niżają poziom życia naro-
dów i stanowią poważną 
groźbę dla przyszłości 
dzieci. 

Zjednoczone żądamy od 
naszych rządów zakazu 
broni atomowej i bakte-
riologicznej, zakazu wy-
twarzania i używania wszy 
stkich rodzajów broni ma 

sowej zagłady. Olbrzymie 
zasoby, które w len spo-
sób zostaną zwolnione 
przyczynią się do polep-
szenia życia ludzi i do po-
stępu społecznego. 

Coraz bardziej stanow-
czo będziemy żądać od 
rządów zakazu propagan-
dy wojennej, propagandy 
nienawiści między naro-
dami. 

Wielka jest nasza rola 
w wychowaniu młodzie-
ży. Będziemy wychowy-
wać nasze dzieci w duchu 
pokoju, postępu i przyjaź 
ni między narodami. 

Kobiety całego świata! 
Światowy Kongres Ko-

biet zwraca się z tym ape 
lem do wszystkich kobiet, 
niezależnie od rasy, naro-
dowości. wyznania i poli-
tycznych przekonań, do 
wszystkich organizacji ko 
biecych narodowych i mię 
dzynarodowych. 

Zjednoczmy nasze wy-
siłki dla urzeczywistnie-
nia żądań, zawartych w 
Deklaracji Praw Kobiet, 
przyjętej przez Kongres. 

Zjednoczmy nasze wy-
siłki, żeby obronić życie i 
zdrowie dzieci. 

Będziemy pracować 
wspólnie! Zjednoczmy na 
sze wysiłki, żeby rozwijać 
współpracę kulturalną i 
ekonomiczną, wzmocnić 

przyjaźń między naroda- interesów kobiet i dzieci! 
mi. Zjednoczone osiągnie-

Razem będziemy bronić my zwycięstwo pokoju!" 

IV Prezydium Kongresu zasiadły m. in. Eugenia Cotton (Fran. 
Cja), Nina Popowa (ZSRR) , Monika Felton ( W . Brytania) . 

Tak wiele jest głodów 
Kajo l i uprawiała grządki pod 

jarzyny z drobiazgową staran-
nością. Nie wo lno jej było na-
rażać się na najmniejsze ryzy-
ko. 

Zapas ryżu starczy im n a j w y 
żej na miesiąc, chociaż liczyli 
każde ziarnko i jedli g łodowe 
porcje, myś ląc ze zgrozą o dniu, 
gdy w pękatym g l in ianym 
dzbanie nie zostanie ani jedne-
go ziarnka — ani jednego. 
Kajol i , Onu i matka spędzali 
całe dnie na poszukiwaniu ż y w -
ności — zbierali ś l imaki ze sta-
w ó w , wodorosty ; zielone dzi-
kie figi z wysok i ch drzew ; ja-
gody i miękkie korzonki z łąk. 
Lecz cała wioska robiła od świ-
tu do nocy ta samo i bezpłatne 
zapasy żywności , które natura 
stawiała cz łowiekowi do dyspo-
zycji, w y c z e r p y w a ł y się z każ-
d y m dniem. 

Był to jej piąty miesiąc. Nie-
prędko jeszcze w y d a na świat 
dziecko. Nie myślała o tym, że 
nowonarodzone maleństwo bę-
dzie źle odżywione, że ona w y -

ROZMOWY Z LEKARZEM 

Czy rozsqdnie korzystasz 
z kqpieli słonecznych 

Słońce, jak wiadomo, obok 
światła czyli promieni widzial-
nych, wysyła również promie-
nie niewidzialne dla ludzkiego 
oka. Są to promienie podczer-
wone i nadfiołkowe. 

M i e d z n a m i 

Siutle fialkiety. 
— Mam jutro ślub siostry, a 

tu, jak na złość, wypadł mi po-
południowy dyżur ! 

— Ach, to drobiazg. Chętnie 
was zastąpię przy dyżurze. 

— Naprawdę, moja złota? Zaw-
sze mówiłam, że koleżanka Do-
brzańska to anioł ! 

— Miałam ostatnio tyle wydat-
ków ! Droga koleżanko Dobrzań-
ska, czy możecie mi pożyczyć 
trochę pieniędzy do pierwszego? 

— Proszę bardzo. Nie krępujcie 
się datą. Oddacie, kiedy będzie-
cie mogli. 

— Nie wiem już, co robić z 
tym Jurkiem. Chłopak stał się 
ostatnio niemożliwie rozpuszczo-
ny-

— Idź do koleżanki Dobrzań-
skiej. Na pewno ci coś poradzi. 
To urodzony pedagog. 

X X X 
— ...przechodząc do punktu 

trzeciego naszego dzisiejszego' ze 
brania, proponuję, abyśmy wy-
brali koleżankę Dobrzańską na 
przewodniczącą naszego koła. 
Znamy wszyscy jej wybitne u-
społecznienie i głębokie poczucie 

K A C I K M 
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koleżeństwa, z którym stykamy 
się na każdym kroku. 

Propozycja została przyjęta jed 
nogłośnie. 

X X X 
— Pani Heleno, ja się śpieszę 

do pracy, a pani zajęła obie fa-
jerki. 

— No to co? Kto pierwszy, ten 
lepszy. 

— ...a w środku Wisła płynie... 
— Helusiu, ta Wisła już pew-

nie przepłynęła, tak długo sie-
dzisz w łazience. A ja chciałbym 
się ogolić. 

— Możesz iść nieogolony. Nie 
będziesz przynajmniej uwodzić 
kobiet... na lewo most, na pra-
wo... 

— Prosiłabym, aby pani nie 
używała mojej maszynki do mię-
sa. Ja pieniędzy na loterii nie 
wygrałam, żeby wciąż dawać no-
że do ostrzenia! 

— Ależ pani Heleno, to omył-
ka. Nie brałam pani maszynki. 

— Znamy takie omyłki. Zaczy-
na się od maszynki, a kończy... 

— Panie sąsiedzie, może pan 
powie żonie, aby nie wbijała 
gwoździ w ścianę między naszy-
mi pokojami. Ściana jest cienka 
i u mnie tynk się sypie. 

— Kiedy Helenka mnie nie u-
słucha. Niech pan lepiej sam to 
jej powie. 

— Och, to już wolę mieć dziu-
ry w ścianie... 

— Nie słyszysz dzwonka? Mo-
żebyś się ruszył? 

— Już idę, kochanie... Proszę, 
do kogo pani? 

— Czy tu mieszka pani Hele-
na Dobrzańska? 

— Owszem tutaj... 
— Ach to wy koleżanko? Wej-

dźcie, wejdźcie. Pewnie macie kło 
poty z tym zestawieniem? Chęt-
nie wam dopomogę. 

Właśnie promienie nadfiołko-
we mają tak duże znaczenie dla 
zdrowia ludzkiego. 

Działanie promieni nadfiołko-
wych na organizm ludzki jest 
bardzo różnorodne. 

Pod wpływem działania pro-
mieni słonecznych powstaje za-
czerwienienie skóry i jej prze-
barwienie przy dalszym na-
świetlaniuó U ludzi o ciemniej-
szej cerze przebarwienie to na-
sila się (powstaje tak zwana o-
palenizna), zaczerwienienie zaś 
już nie pojawia się Barwnik, 
który powstaje w skórze pod 
wpływem promieni słonecznych 
ma znaczenie obronne, nie po-
zwala na głębsze wnikanie pro-
mieni nadfiołkowych. 

Pod wpływem promieni nad-
fiołkowych powstaje w skórze 
witamina D — czynnik przeciw 
krzywiczy. Witamina D spełnia 
bardzo ważną rotę w organiż-
mie. Wiadomo, że dzieci, prze-
bywające w zamkniętych pomie 
szczeniach, pozbawione powie-
trza i słońca zapadają na cho-
robę zwaną krzywicą, której 
najważniejszym objawem jest 
nieprawidłowy rozwój kości. 
Ludziom dorosłym witamina D 
jest również potrzebna dla za-
chowania zdrowia. 

Promienie nadfiołkowe zwięk 
szają na ogół odporność organi-
zmu. Działają one na układ ner-
wowy, pobudzają przemianę ma 
terii, zwiększają ilość czerwo-
nych ciałek krwi, a więc dzia-
łają krwiotwórczo. 

Promienie nadfiołkowe zabi-
jają bakterie, dlatego powietrze 
bogate w te promienie jest bar-
dzo czyste. Oddychanie czystym 
powietrzem, pozbawionym bak-
terii, wpływa korzystnie na 
nasz organizm. Pamiętać musi-
my o tym, że promienie nadfiol 
kowe są czynnikiem działają-
cym bardzo siłnie. Jasne więc, 
że nieumiarkowane opalanie się 
może wyrządzić krzywdę orga-
nizmowi ludzkiemu. Do działa-
nia promieni słonecznych przy 

zwyczajać się należy stopniowo. 
Opalanie się należy zaczynać 

od 15 minut i stopniowo dopro-
wadzić do S — 3 godzin. Małe 
dzieci wystawiamy na słońce 
początkowo na 2 — 3 minuty 
i powoli dochodzimy do pół go-
dziny. Trzeba pamiętać o tym, 
aby głowa na słońcu była przy-
ta. Dzieciom najlepiej wkładać 
białe, płócienne kapelusiki lub 
czapeczki. 

Wskutek nadmiernego opala-
nia się może powstać zapale-
nie skóry, a niekiedy i poraże-
nie słoneczne : ból głowy, go-
rączka, dreszcze, nudności, wy-
mioty. Człowieka, który uległ 
porażeniu słonecznemu ratuje-
my w sposób następujący : cho-
rego układamy w cieniu, w 
miejscu przewiewnym, poimy 
go zimnymi płynami, na głowę 
dajemy zimny okład, skórę (je-
śli nie ma pęcherzy) smaruje-
my olejem lnianym z wodą wa-
pienną. W przypadku ciężkiego 
porażenia słonecznego natych-
miast należy wezwać lekarza. 

Trzeba pamiętać o tym, że nie 
wszyscy mogą się opalać. Pro-
mienie nadfiołkowe mogą wy-
rządzić wielką krzywdę chorym 
na gruźlicę płuc (niebezpieczeń-
stwo gwałtownego zaostrzenia 
choroby, krwotoku itp.), cho-
rym na serce, ozdrowieńcom po 
ciężkich chorobach. Jeśli ma-
my wątpliwości co do stanu na-
szego zdrowia, to przed rozpo-
częciem przyjmowania kąpieli 
słonecznych, poradźmy się le-
karza. 

cieńczona głodem niewiele bę-
dzie miała dla niego pokarmu, 
Martwi(a się o odzienie dla 
dziecka, 

Ona i matka miały do spół-
ki dwa sari i żadnej innej o-
dzieży. Te dwa sari by ły już 
wytarte i znoszone ; za kilka 
miesięcy zamienią się w łach-
many . Nigdy jeszcze mieszkań-
cy wioski nie byli tak obdarci ; 
nikt nie kupował nowego odzie-
nia od roku, kiedy to przymie-
ra jący głodem, zrozpaczeni tka-
cze sprzedawali swoje krosna i 
ruszali w świat. Co pocznie Ka-
joli i matka, gdy ich sari zedrą 
się na strzępy ? 

Gdy któregoś dnia wstała jak 
zwykle o świcie i pochyli ła się 
troskliwie nad krzakami jagód 
nocnych, jej twarz pokryła się 
przeraźliwą bladością. Mrówki ! 
Czerwone mrówki , śmiertelny 
wróg jagód nocnych. 

Ukryła twarz w dłoniach, w 
duszy czuła pustkę, śmiertelne 
znużenie. 

Na progu siedzieli jacyś obcy : 
r u c h l i w y mężczyzna w średnim 
wieku i tęga kobieta — ludzie 
z miasta, sądząc po wyglądz ie i 
ubiorze. Matka szła ku n im ze 
zdumieniem w sercu. 

— Kajol i — zawołała matka— 
Dlaczego nie podałaś tym lu-
dziom dzbanka źródlanej w o d y 
do obmyc ia stóp? Co znaczy ta 
opieszałość? 

Ka jo l i odpowiedziała coś z 
kuchni , a kobieta mie jska za-
woła ła : — Nie trzeba siostro. 
Ona o f iarowała n a m wodę do 
obmyc ia stóp. Nasze stopy są 
czyste. M a m y buty. — Milczała 
chwilę , potem odezwała się zno-

w u : — K a j o l i ? Nie m a takiej 
drugiej dziewczyny w tej wio-
sce, w siedmiu okol icznych wio-
skach. Widz ia łam dziesięć wio-
sek w ciągu jednego miesiąca i 
powiadam ci, siostro, Kajo l i nie 
upiększona zaćmi tą swoją pięk-
ną twarzą każdą miejską dziew-
czynę. 

Matka nie mogła powstrzy-
mać niepokoju. — Powiedzcie, 
o co chodzi — prosiła. — I cze-
kała z zapartym tchem. 

(Dokończenie nastąpi) 

WIŚNIE W BUTELKACH 

(pasteryzowane) 
Wiśnie wydrążone lub z pestka 

mi wkładamy do butelek napeł-
niając po szyjkę, korkujemy, przy 
wiązujemy korki sznurkami i 
wstawiamy do kotła z zimną wo-
dą. Dno kotła wysłać sianem lub 
ścierką. Butelki również należy 
owinąć sianem, szmatkami lub 
papierem, aby się nie stykały 
wzajemnie i nie dotykały ścia-
nek kotła. Woda w kotle sięgać 
powinna do szyjki butelek. 

Kocioł stawiamy na płycie, ale 
nie odsuwamy fajerek i wodę do 
prowadzamy do 80 — 90o C. W 
tej temperaturze trzymamy bu-
telki przez — 25 — 30 minut. Po 
zdjęciu kotła z kuchni dolewa-
my po trochu zimnej wody, a 
następnie wyjmujemy butelki 
(wyjęte od razu z gorącej wody 
mogą pękać przy nagłej zmianie 
temperatury) i wynosimy je w 
chłodne miejsce. Następnego dnia 
powtarzamy ogrzewanie w opisa-
ny sposób. 

Po wyjęciu butelek usuwamy 
sznurek z korków, dociskamy je 
i lakujemy. 

Majnewó/ze fiyzwof 
- • 

Z K U C H N I 
RABARBAR ZALANY WODĄ 
Świeżo ścięte łodygi rabarbaru 

opłukać i nie obierając pokrajać 
drobno, nałożyć do wyjałowio-
nych butelek do polowy szyjek i 
dobrze upychać przez potrząsanie 
butelką. Następnie zalać wodą 
wprost z kranu lub świeżo przy-
niesioną ze studni, aż pod sam 
korek. Zakorkować korkiem, za-
lakować i natychmiast wynieść 
w chłodne miejsce. 

Słynny paryski fryzjer Guillaume lansuje nową linię fryzur 
na lato 1953 r. Na zdjęciu: na pierwszym planie fryzura „Si-
rocco". Grzywka jest wypukła i podwyższa czoło; na lewo: fry-
zura „Blizard" charateryzuje grzywka przybierająca formę czo-
ła; na prawo „Mistral" — włosy zaczesane w jedną stronę 
nadają linię asymetryczną. (Photo Keystone.) 

BOLESŁAW PRUS 

Ma luaÂaejacâ 

1. Sukienka z jedwabiu lub kretonu z zapięciem 
przedłużonym na spódniczkę. Podłużne kieszonki u-
mieszczone są na staniku i spódnicy. 

2. Sukienka z materiału w paseczki ma owalny 
karczek wykończony odstającą plisą skrojoną ze sko-
su, spódniczką z ukośną plisą wstawioną na linii 
bioder, w talii jest pomarszczona. 

3. Sukienka z rag lanowymi rękawami. Staniczek 
skrojony ukośnie ma zapięcie kryte. Spódnica założo-
na w kontrafałdy. 

4. Sukienka z kretonu zapięła do dołu na guzi 
ki ma pomysłowe wszycie rękawów. Na spódniczce zaszewki zaszyte są do bioder. 5. Sukienka bez 

r ę k a w ó w z materiału w krateczkę. Szalowy kołnierz i plisy na kieszeniach skrojone są ze skosu. 
Spódniczka m a jedną kontrafałdę pośrodku przodu i jedn-, z tyłu. 

Wieczorem, jak zwykle, przy 
szedł do mnie mó j szkolny ko-
lega. Mieszkaliśmy obaj na 
wsi, o ki lka wiorst od siebie, 
i w i d y w a l i ś m y się prawie co-
dzień. Był to przystojny blon-
dyn, którego łagodne oczy mo-
gły rozmarzyć niejedną kobie-
tę. Mnie pociągał jego nie-
wzruszony spokój i trzeźwość 
umysłu . 

Tego dnia spostrzegłem, ze 
m u coś dolega: patrzał w zie-
mię i gorączkowo uderzał się 
po nogach ' szpicrutą. Nie u-
ważałem za stosowne pytać go 
o powód widocznego zakłopota-
nia, ale on sam zaczął. 

— Wiesz, — miałem dziś głu-
pi wypadek. 

Zdziwiłem się ; było rzeczą 
prawie niepodobną, ażeby „głu 

wypadek" mógł się zdarzyć 
tak panującemu nad sobą czło-
wiekowi . 

— Mieliśmy — mówi ł dalej 
— z rana we wsi pożar. Spali-

się chałupa... 
— A tyś może skoczył w b-

gień?... — przerwałem m u tro-
chę d r w i ą c y m tonem. 

Wzruszył ramionami , i zda-
vało mi się, lekko zarumienił ; 
; esztą może mu padł na twarz 

;k zachodzącego słońca. 

— Zapaliły się — ciągnął po 
przerwie — konopie na strychu 

u chłopa, a w kilka minut póź-
niej strzecha. 

Czytałem w tej chwi l i jakiś 
za jmujący rozdział Sav'a, ale 
na widok kłębów czarnego dy-
m u i p ł omyków, w y d o b y w a j ą -
cych się z szczelin przy komi-
nie, opanowała mnie fil isterska 
ciekawość i powlok łem się na 
miejsce. Ludzie byli przy robo-
cie, więc zastałem zaledwie kil-
ka osób : dwie baby, lamentują-
ce, nad nieszczęściem, organiści-
nę, która obrazem św. Flor iana 
zażegnywała pożar, i chłopa, 
który medytował , t rzymając w 
obu rękach pustą konewkę. Od 
nich usłyszałem, że chałupa 
zamknięta, bo gospodarz z ko-
bietą wyszl i w pole. — „Oto 
masz system budowania !... — 
pomyślałem. — Dnm plonie, 
jakby go prochem nabito...". 

Istotnie w ciągu kilku minut 
cały dach stał w płomieniach : 
d y m gryzł w oc»y, a ogień tak 
mocno przypiekał, że z obawy 
o żakietę musiałem co fnąć się 
o parę kroków. 

Tymczasem nadbiegło więcej 
ludzi, z osękami, siekierami i 
wodą : jedni poczęli w y w r a c a ć 
płot, któremu nic nie groziło 
inni leli wodę z konewek w ta-
ki sposób, że nie tknąwszy ognia 
przemoczyli do nitki zgromadzo 

nych , a jedną babę w y w r ó c i l i 
na ziemię. Nie robiłem im żad-
nych uwag, wiedząc, że nic nie 
grozi dalszym budynkom ; cha-
ta zaś była nie do uratowania. 

Nagle ktoś krzyknął : „ T a m 
jest dziecko, ten maty Stasiek!... 
— „Gdzie ?..." — spytano. — 
„ W chałupie, śpi w nieckach 
pod oknem... Ino który w y b i j 
szybę, a jeszcze wyciągniesz ży-
wego.. ." 

Nikt się jednak nie ruszył, 
S łoma na dachu już spłonęła, 
a krokwie żarzyły się jak roz-
palone druty. Wyznaję , że g d y m 
to usłyszał, serce drgnęło mi w 
n iezwykły sposób. 

„Jeżeli nikt nie idzie — po-
myś la łem — więc ja pójdę... Na 
uratowanie chłopca wystarczy 
pół minuty. Czasu aż nadto, ale 
— jakież piekielne gorąco !..." 

— No, rusz-że się który ! — 
wola ły baby. — O, w y , psie du-
sze, nie warciśta nazywać się 
chłopami ! 

„To leź sama w ogień, kiedyś 
taka mądra ! — o fukną ł ktoś z 
tłumu. — Tam pewna śmierć, a 
dziecko, słabe, jak kurczę, i tak 
już nie żyje...". 

— „Ładnie ! — pomyślałem 
— nikt nie idzie, a ja jeszcze 
się w a h a m ! Chociaż — szepnę-
ła mi rozwaga — jakie l icho 
ciągnie mnie do bezcelowej a-
wantury? . . . Czy ja wiem, gdzie 
leży dzieciak ?... Może wypad ł 
'. niecek ?..." 

Belki już były zwęglone i z 
. iuchym trzaskiem zaczęły się 

wyginać . 
„Ale trzeba w końcu wedrzeć 

się tam, — myś la ł em — każda 
sekunda jest droga. Dzieciak 
przecie nie może spalić się, jak 
robak" . — „Lecz jeżeli już nie 
żyje?. . . — odpowiedziało zasta-
nowienie : — w takim razie 
szkoda nawet surduta..." 

Z daleka odezwał się strasz-
ny krzyk kobiecy : — „Ratujc ie 
dziecko !..." — „Trzymajc ie ją!... 
— zawołano w odpowiedzi. — 
Skoczy w ogień i zginie...". 

Usłyszałem za sobą jakieś sza 
motanie i ten sam krzyk : „Pu -
szczajcie !... to moje dziecko!..." 
— „Ciągni j ją wpół.. ." — odpo-
wiedziano. 

Nie mogłem wytrzymać i rzu 
cilem się naprzód.Owionął mnie 
żar, dym, ciach zatrzeszczał, jak 
by go rozdarto, z komina posy-
pały się cegły. Poczułem, że mi 
się tlą włosy i — co fną łem się 
rozgniewany : „Co za głupi sen-
tymental izm ! — pomyśla łem — 
dla garstki ludzkich popiołów 
robić z siebie straszydło ?... Je-
szcze powiedzą, że tanim kosz-
tem chciałem zostać bohate-
rem !..." 

Wtem potrąciła mnie jakaś 
młoda dziewczyna, biegnąca do 
chaty. Usłyszałem brzęk wybi -
tych szyb, a gdy nagły wiatr 
odgarnął tuman dymu, zoba-
czyłem ją w oknie, tak silnie 
pochyloną do wnętrza izby, że 
widać było jej nieumyte nogi. 

„Co ty robisz, war iatko ? — 
krzyknąłem — tam już jest 
trup, nie dziecko..." — „Jagna I 
chodzi tu !" — zawołano z tłu-
mu. 

Pułap zapadł się, aż i skry sy-
pnęły do nieba. Dziewczyna zni-

kła w dymie, a mnie pociemnia-
ło w oczach. 

„Jagna ! " . . . — powtórzył la-
mentu jący głos. 

„Zara !... zara !... — odpowie-
działa dziewczyna, przebiegając 
koło mnie z powrotem. 

Z wys i łk iem dźwigała w rę-
ku chłopca, który, obudziwszy 
się, wrzeszczał wniebogłosy . 

— Więc dziecko żyje ? — spy-
tałem. 

— Jak najzdrowsze. 
— A dziewczyna.. . czy to je-

go siostra ? 
— Gdzież tam ! — odparł — 

zupełnie o b c a ; nawet służy u 
innego gospodarza i m a n a j w y -
żej piętnaście lat. 

— I nic się jej nie s ta ło? 
— Opaliła sobie chustkę i 

trochę włosów. Idąc tu, widzia-
łem ją ; skrobała przed sienią 
kartofle i coś sobie nuci ła fał-
s z y w y m głosem. Chciałem je j 
wyraz ić m o j e uznanie, nagle 
jednak przyszły mi na myś l je j 
dziki zapał i m ó j rozsądny takt 
wobec cudzego nieszczęścia, i... 
laki mnie wstyd ogarnął , że nie 
śmiałem do niej przemówić ani 
wyrazu. . . M y już tacy !... — 
dodał i począł szpicrózgą ścinać 
rosnące przy drodze badyle. 

Na niebie zaczęły się poka-
zywać gwiazdy , i ch łodny wiatr 
przyniósł od stawu rechotanie 
zab i kwi lenie zabierających się 
do snu ptaków wodnych . Z w y -
kle o tej porze obaj uk ładal i śmy 
pro jekty na przyszłość, lecz dziś 
żaden ust nie otworzył . Zato 
zdawało mi się, że dokoła nas 
szepcą krzaki : 

— Wy; już •aoj5-I..j! 



uczci ł pamięć poległych polskich grenadierów w Dieuze 
DESZCZ i z imno, które od wielu dni panoszyły się nad wschodnia Francja, ustąpi ły 

miejsca p i ę k n ^ słonecznej pogodz ie , zdawałoby się jakby specjalnie na dzień uro-

czystości w Dieuze. M a l e ń k i e parotysięczne miasteczko już od soboty rana przygo-

towywało się do uroczystości. Specjalny nastrój panował na ulicach, których zresztą w 

Dieuze jest niewiele. Na jg łównie jsza z nich nosi nazwę Pier wszej Dywizj i Grenadierów 

Polskich. Kiedyś, dwieście l a t temu główny ten trakt w iodący przez miasto, a prowa-

dzący do Nancy nazywał się ulicą Królewska, a była ta nazwa nadana je j przez miej -

scowe osobistości na część, p rze jazdu króla polskiego, Stanisława Leszczyńskiego. 

Zarówno, ulica Pierwszej myśl odwiecznego hasła wy- skie i francuskie chorągiewki 
Dywizj i Grenad ie rów jak i pisanego na ich sztandarze wśród zieleni zdob i ł y różno-
pobl isk ie zaułk i i p lacyki „ Z a Wasza wolność i naszą", kolorowe wozy, co parę minut 
przybra ły odświętny wyg ląd. O b f i c i e lała się polska krew nowe wysypywały z swych 
z wielu ok ien powiewały cho- wsiąkając w g lebę Lotaryngi i , wnętrz dziesiątki i setki, aż 
rągwie francuskie mieszając zanim potworny barbarzyńca wreszcie tysiące przybyszów. 

Młodzież polska na wychodźstwie z wszystkich okręgów ze Wschodniej Francji przybyła, aby 
wraz ze starszymi złożyć hołd poległym. Na zdjęciu młodzież z wieńcami, które złożą na gro-

sią z po lsk imi , b ia ło -czerwo-
nymi f lagami . Z ok ien tych w 
pamię tnym roku 1 9 4 0 z wdzię 
cznościa wyg ląda ły kob ie ty i 
starcy, wi ta jąc tych którzy w 
najczarniejszej chwi l i , nie o d -
mówil i ob rony tego miasta 
pozostawionego na pastwę lo-
su w odległośc i k i l ku dziesię-
ciu k i lometrów od l in i i M a g i -
nota. Dziś wieszając z ok ien 
chorągwie przypominają so-
b ie , ponure chwile wojny, 
k iedy to wszelka nadzieja wy-
darta została z serc, w k tó-
rych pozostał t y l ko strach I 
rozpacz, wtedy to na rogat -
kach miasta, ukazal i się p ie r -
wsi żo łn ierze w beretach czy 
rogatywkach z b ia ł ym i orze ł -
kami . O n i to zapewni l i m ie j -
scowa Ludność, składająca się 
z kob ie t i starców, że niosą im 
obronę że będą walczyć o 
nich jak o własne rodziny jak 
o własne miasto, ojczyste. O -
bietn ica ich nie by ła czcza. 
Parci przemożną siłą wol i .i 
niesłychaną odwagą b i l i się za 
nim odda l i miasto. Polscy G r e 
nadierzy odda l i swe życie w 

bach poległych. 

hit lerowski zawładnął Fran-
cją. A drog i najazdu znaczą 
krzyże na wielu cmentarzach 
wojskowych ze skromnym na-
pisem „n ieznany żołn ierz po l -
s k i " . 

Taki właśnie cmentarz znaj -
du je się Dieuze, i tu co roku 
ludność ca łego miasta skła-
da kwiaty, w dowód podz ię -
ki swym obrońcom. Do Dieu-
ze też w każdą rocznicę czerw 
cowych walk zjeżdżają Pola-
cy z całej wschodniej Fran-
c j i , by obok swych przy jac ió ł 
Francuzów złożyć tu symbol i -
czny ho łd wszystkim żo łn ie-
rzom polsk im, którzy pad l i 
na polach Francji. 

C O R O C Z N A 

P I E L G R Z Y M K A 

Niedz ie la zapowiadała się 
upa ln ie , w poranku skrzą-
cym słońcem szaro b ia łe do-
my Dieuze, w idz ia ło się nad-
jeżdżające dosłownie ze wszy-
stkich stron, wie lk ie autobusy 
i autokary, różniące się od -
świętnym przybran iem, po l -

Wkró tce roz legły plac przed 
merostwem, zape łn i ł się ko lo-
rowym t ł umem ludzi. Na p la -
cu tym stał kiedyś kościół, zo-

świadków na parę dni przed 
zakończeniem wojny przez 
lotnictwo amerykańskie, nie 
by ło już wtedy bowiem w o-
kol icy Niemców, — ot tak 
prawem wojny. O tóż na tym 
to placu zebra ły się oko ło 
po łudn ia rzesze ludzi dobre j 
wol i , którzy pragnęl i zamani-
festować swą miłość dla po-
ległych braci i swą wolę nie-
dopuszczenia do nowej pożo-
gi. Francuzi i Polacy razem 
ramię przy ramieniu utworzy-
li wielk i pochód. Był on w 
tym roku jeszcze potężn ie j -
szy niż w latach poprzednich, 
mimo, że zawsze manifestacje 
Dieuze odznaczały się wielką 
popularnością, ostatnia miała 
specjalnie masowy charakter. 
Niektórzy uczestnicy byl i od 
p iąte j rano w podróży by na 
po łudn ie zdążyć do Dieuze. 
Robotnicy i górnicy wszyst-
kich depar tamentów Wschod-
nich z Doubs, Haut Rhin, M o 
selle, Meurth'e et Mosel le, 
przysłali swych przedstawicie-
li, z wielu miejscowości z któ-
rych w poprzedn im roku przy-
by ł jeden autobus w tym roku 
przyby ło dwa i więcej. Jadąc 
na tę manifestację nikt się nie 
zastanawiał nad różnicami po-
glądów pol i tycznych, wszyscy 
Polacy — przywiązani do 
swej ojczyzny w obronie, k tó -
rej odda l i życie polscy gre-
niadierzy — zjechal i się do 
Dieuze. 

P O C H Ó D W R Y T M I E 
MARSZA Ż A Ł O B N E G O 

O k o ł o godziny trzeciej po 
po łudn iu na plac zaczęły za-
jeżdżać samochody of ic ja l -
nych osobistości władz francu 
skich z przedstawicielem pre-
fekta na czele. Wkrótce nad-

Francją, oraz wzywające do 
poko ju między wszystkimi na-
rodami. 

Przy dźwiękach marsza ża-
łobnego orszak doszedł do 
pomnika poległych, gdzie mi-
nutą milczenia uczczona zos-
stała pamięć żołnierzy f ran-
cuskich i polskich. Przedstawi-
ciel Polski z łożył wieniec w 
imieniu władz polskich. 

Orkiestra odegrała polski i 
francuski hymn narodowy, wy-

Złożenie wieńców na grobach poległych grenadierów. 

z n iewiado-
jak to nam 

z naocznych 

7e ivs-ustk'-h s Iron Wschodniej Francji przybyli Polacy, aby masowo : 
nadierom w Dieuze. Na zdjęciu: Fragment pochodu. 

'ległym gre-

jechał wóz z czerwono b ia łym 
proporczyk iem, wysiadł z nie-
go przedstawiciel Polskiej 
Rzpl i te j Ludowej cha-ge d ' a f -
faires, min. Ogrodz ińsk i w 
Paryżu. Po powitaniu przy-
byłych przez mera, nastąpi ło 
przygotowanie do wymarszu. 

Ża łobny urywany takt wer-
bla da ł hasło do wymarszu. 
Na czele pochodu kroczyl i 
młodzi gimnastycy w bia łych 
kostiumach z polskimi i f ran-
cuskimi sztandarami, da le j 
postępowały de legac je roz-
maitych ugrupowań, wyb i ja ły 
się spośród nich kombatan-
ckie sztandary związków by-
łych bojowników jak również 
sztandar niesiony przez ubra-
nego w pasiak, by łego więź-
nia obozu koncentracyjnego. 

Następnie przeszła orkies-
tra, a za nią d ług i niekończą-
cy się szereg wieńców niesio-
nych przez młode dziewczęta 
i chłopców w ludowych kra-
kowskich i alzackich strojach. 
Wśród wieńców wyróżniał się 
p iękny wieniec Ambasady 
PRL oraz widnia ły nazwy 
licznych osiedli robotniczych. 

W pierwszym szeregu po-
przedzającym pochód szedł 
mer miasta Dieuze przepasa-
ny trójkolorową wstęgą, w o-
toczeniu of ic jalnych osobisto-
ści : ministra PRL. podp re -
fekta z Chateau Salins, przed 
stawicieli Armi i Polskiej i Fran 
ruskiej , sekretarza gen. To-
warzystwa Przyjaźni Polsko -
Francuskiej. 

Zgromadzona ńa chodni-
kach ludność miasta w skupie 
niu witała przechodzących, by 
oo przejściu orszaku of ic ja l -
nego dołączyć się do wielo-
tysięcznej rzeszy Polaków, i 
Francuzów przybyłych soecjal 
nie na uroczystość. Ponad 
qłowami t łumów widnia ły 
transparenty, głoszące wiecz-
ną przyjaźń między Polską i 

słuchany w wie lk im skupieniu 
przez obecnych. 

B IAŁE KRZYŻE 
W P O W O D Z I K W I A T Ó W 

Zanim jeszcze orszak do-
szedł do cmentarza ludzie o-
kol iczni, którzy chowają t ro-
skliwie w swych sercach miłość 
dla polskich żołnierzy zabi -
tych w ich obronie, złożyl i 
wiele małych wiązanek kwia-
tów. Skromne te polne kwiat-
ki może mniej p iękne od py-
sznych wieńców, jakże wiele 
mówiły o nieograniczonym po 
czuciu wdzięczności, mieszkań 
ców Dieuze. 

Wkrótce, po nadejściu po-
chodu, centralne miejsce 
cmentarza pokryte zostało 
masą kwiecia i wieńców prze-
pasanych szarfami. „ B y ucz-
cić pamięć bohaterów spoczy-
wających pod b ia łymi krzy-
żykami żołnierskich mogi ł , 
przedstawiciele społeczeń-
stwa zabral i głos. 

Pierwszy przemawiał sekre 
tarz gen. Tow. Przyjaźni Pol-
sko - Francuskiej pan Noa-
ro, w gorących słowach zape-
wnił o wielk ie j miłości zro-
dzonej z walk i o wolność 
i ze wspólnego ukocha-
nia i d e a ł ó w wol-
ności. Podkreślając jak wiele 
powinna Francja zawdzięczać 
żołnierzom polskim, p. Noa-
ro stwierdził , że poza żołn ie-
rzami po leg łymi w ogniu wal-
ki na wielu cmentarzach znaj-
dują się groby Polaków, gór-
ników i robotników, którzy 
zakończyli na ziemi francus-
kiej żywot wypełn iony praca 
dla rozwoju gospodarki fran-
cuskiej. „ G d y się kocha swój 
kraj — powiedział sekr gen. 
Tow Przyjaźni Polsko - Fran-
cuskiej, — gdy się ma poczu-
cie sprawiedliwości można 
ty lko smucić się i oburzać, wi-
dząc jak t raktu je się pracują-

Frugment pochodu na ulicach Dieuze w drodze na cmentarz. 

cych imigrantów polskich, jak 
się ich wysiedla, aresztuje, 
kwestionując ich najbardziej 
elementarne prawa" . Na za-
kończenie mówca wezwał 
wszystkich Francuzów do wzmo 
żenią wysiłków aby nic nie 
stało na przeszkodzie niezni-
szczalnej przyjaźni łączącej 
lud Francji z ludem Polsk i " . 

Następnie zabrał .g łos mer 
Dieuze, który mówiąc o bo-
haterstwie Armi i Polskiej pod -
kreśl i ł , że dla ludności miasta 
pamięć żołnierzy polskich po-
zostaje święta. Kończąc swe 
przemówienie, pan Liard po-

polskim. Tekst tych przemó-
wień podaliśmy w poprzed-
nich numerach. 

W końcow.ej części uroczy-
stości głos zabiera podpre-
fekt i przedstawiciel związku 
Ochotników Cudzoziemskich, 
oraz były żołnierz pierwszej 
dywizii Grenadierów, ob. No -
waczyk. Okrzykami, niech ży-
je Francja, niech żyje Polska 
podchwycony przez tysiące 
głosów kończy późnym popo-
łudniem tę piękną manifesta-
cję nad grobami poległych 
Grenadierów w Dieuze. 

Powoli zebrani rozchodzą 

na nielicznych grobach wid-
nieją nazwiska, reszta krzy-
żyków nosi wspólną nazwę 
„ i n c o n n u " . Lecz pamięć tych 
bezimiennych wyryta jest g ł ę -
boko w sercach polskich i w 
sercach przyjaciół francuskich.. 
N ie wiemy kto byl i ci ludzie, 
wiemy natomiast na pewno.że 
zawdzięczamy im nasza dz i -
siejszą wolność i naszą radość 
że posiadamy własną wolną 
ojczyznę. Ojczyznę o której 
śnili O n i padając na polach 
Lctarynskich. 

Manifestacja, która miała 
miejsce 21 czerwca w Dieuze 

Dzieci polskie noszą bukiety kwiatów na grób grenadierów w Dieuze. 

wiedz ia ł : „Wszyscy wyrażamy 
życzenie, aby obecne wysiłki 
wszystkich narodów doprowa-
dzi ły do konkretnych rezulta-
tów przyczyniających się do u -
trwalenia pokoju. 

Następnie zabrał głos mi-
nister Ogrodzińsk i , który prze 
mawiał w języku francuskim i 

się do domów lub zajmują 
miejsca w autobusach. 

W cieniu starych l ip pozo-
staje w gasnących promie-
niach czerwonego słońca u-
kwiecony cmentarz. Nad gro-
bami pozostają jeszcze ludzie, 
którzy chcą się pomodl ić nad 
grobami swych najbliższych 

jest stwierdzeniem wielk iego 
przywiązania Polaków tutaj 
na obczyźnie do swych t rady-
cji, do swych ideałów, do wol -
ności i pokoju, jest ona rów-
nocześnie potwierdzeniem g łę 
bok ie j przyjaźni, która łą-
czy lud francuski i lud po l -
ski. 

Młodzież ze sztandarami francuskimi i polskimi na cmentarzu w Dieuze. 



Wieczory filmowe urządzone staraniem 
Stowarzyszenia Obrony Granic nad Odrą i Nysą 

się powodzeniem 

Na wieczór f i lmu po lsk ie-
go, który o d b y t się w St. De-
nis (Seine) z in ic ja tywy Sto-
warzyszenia O b r o n y Gran ic 
nad O d r a i Nysa dn ia 6 - g o 
czerwca, przyby ła l icznie ko-
lonia polska tego przedmieś-
cia Paryża. 

Już o d k i l ku dn i p rzed wy 
znaczonym d n i e m l iczne a f i -
sze zapozna ły ludność z b o -
gatym p rog ramem wieczoru. 
O p r ó c z p ięknego f i lmu po l -
skiego publ iczność mogła 
podz iwiać wystawę o histori i 
Z iem Odzyskanych. 

W sposób bardzo barwny 
przy pomocy dokumen tów i 
statystyk udowodn iono uczest 
n ikom, że Z iemie na wschód 
od O d r y i Nysy by ł y ko leb -
ka narodu po lsk iego. Przez 
wiek i , drogą przemocy N i e m -
cy zdobywa l i te rdzenne p o l -
skie z iemie i granice przesu-
wały się coraz bardz ie j na 
wschód. 

I lustracje wystawy pokazu-
ją, jak w 1 9 4 5 r. w Poczda-
mie Z iemie nad O d r ą i N y -
są zostały przyznane Polsce. 
Dale j widać wspania łe rea l i -
zacje narodu po lsk iego na 
Z iemiach Odzyskanych: o d b u 
dowany por t Szczecin, o d b u -
dowane kościoły i szkoły i td . . . 

Podczas przerwy pub l i cz -
ność podz iw ia ła p iękne sto-
isko wyrobów sztuki l udowe j : 
k i l imy , wazonik i zabawki z 
drzewa i inne upomink i z Pol 
ski. 

W duże j i lości zostały 
sprzedane książki polsk ie. 

Po przerwie p rzed rozpo-
częciem d rug ie j części p ro -
gramu, przedstawic ie lka sto-
warzyszenia zabra ła głos. W 
kró tk ich słowach wyjaśni ła 
ona, że w sytuacj i m iędzyna-
rodowej odczuwa się ostatnio 
pewne odprężen ie , k tóre za-
wdzięczamy akc j i ludz i d o m a -
gających się poko jowego roz 
wiązania sporów między róż-
nymi państwami. W akc j i t e j 
ma też miejsce Stowarzysze-
nie O b r o n y G ran i c nad O d -
rą i Nysą, k tó re wypowiada 
sio zdecydowan ie za p o k o j o -
wym rozwiązaniem sprawy nie 
mieck ie j przez zwołan ie kon 
fe renc j i 4 - ch mocarstw. 

Stowarzyszenie dz ia ła w 
k ie runku wyjaśnienia n iebez-
pieczeństwa jak ie g roz i ł oby 
Polsce i Francj i w razie, g d y -
by umowy bońskie i paryskie 
zostały zatwierdzone przez 
par lament f rancuski . 

Wszyscy obecn i na sali 
(przeszło 3 0 0 osób) oklaska-
mi podkreś l i l i słuszność słów 
przedstawic ie lk i Stowarzysze-
nia i wyrazi l i swą solidarność 
i zgodę . 

Rezolucja następującej t re 
ści została zatwierdzona j e d -
nogłośn ie : 

R E Z O L U C J A : Zeb ran i 
na wieczorze f i lmowym w St. 

cieszą 
( K O R E S P O N D E N 

Denis, zorganizowanym stara 
niem Stowarzyszenia O b r o n y 
Gran i c nad O d r ą i Nysą, wy-
powiadają się przeciw ra ty f i -
kacj i umów bońskich i pary-
skich. Ratyf ikacja tych umów 
by łaby o f i c ja lnym zalegal izo 
waniem utworzenia agresyw-
nej a rmi i w Niemczech Za-
chodnich. 

Osta tn ie oświadczenia kan 
clerza Adenauera i ministra 
Jakuba Kaisera wskazują 
nam, że najważniejszym ich 
dążen iem jest wciągnięc ie 
t . zw. „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " 
do nowej awantury wo jenne j 
w celu oderwania od Polski 
Z iem nad O d r ą i Nysą, 
gdz ie ży je obecn ie 7 mi l io -
nów Polaków. 

Zan iepoko jen i tą sytuacją 
zebran i uważają, że istnieją 
możliwości poko jowego roz-
wiązania p r o b l e m u n iemiec-
k iego. D la tego też d o m a g a -
ją się zebran ia Kon fe renc j i 
W ie l k i ch Mocarstw, gdz ie 
p r o b l e m ten zostanie rozpa-
trzony na podstawie decyz j i 
poczdamskich. 

* * 

Wie le osób z pols.kich wio 
sek p rzyby ło dnia 2 1 - g o czer 
wca na wieczór f i lmu polsk ie-
go w Car ignan (Ardennes). 

O b e c n y m f i lm „P ie rwszy 
S t a r t " bardzo się p o d o b a ł , 
wobec czego p roponowa l i 
on i , aby w miejscowościach 
zamieszkałych przez Po la-

T E R E N O W E ) 
a odda lonych od Car i -

C J E 
ków 
gnan też zorganizowano wie-
czory, k tóre będą mia ły za-
pewn iony sukces. Po laków 
tych oko l ic bardzo za in te re-
sują f i lmy polsk ie i wdzięcz-
ni będą organ iza torom za u -
możl iwien ie im zapoznania 
się z polską p rodukc ją f i lmo -
wą. 

Zebran i z wielką uwagą 
słuchal i przemówienia p rzed -
stawiciela Stowarzyszenia. 

Dzięk i dz ia ła lnośc i Stowa-
rzyszenia coraz większa ilość 
ludzi pochodzen ia po lsk iego 
oraz Francuzów zda je sobie 
sprawę z n iebezpieczeństwa 
jak ie g roz i ł oby granicy p o l -
skiej nad O d r ą i Nysą z chwi-
lą ra ty f ikac j i uk ładów boń -
skich i paryskich i coraz częś 
ciej wypowiada ją się przeciw 
ra ty f ikac j i tych umów, k tóre 
umożl iwia ją utworzenie nowej 

odwetowej a rmi i w 
czech Zachodn ich . 

N i e m -

Komi te t Stowarzyszenia 
. .Od ra i N y s a " zorgan izował 
21 czerwca po raz d rug i se-
ans f i lmu po lsk iego w naszym 
małym miasteczku Ca r i gnan 
(Ardennes). 

Fi lm ten bardzo się spodo-
ba ł Po lakom jak i Francu-
zom. W i e l u Polaków i Fran-
cuzów ża łu je , iż z powodu Ko 
muni i dz iec i nie mog ły przy-
być do Car ignan , by obe j rzeć 
ten p iękny f i lm polsk i . 

Wszyscy obecn i serdecz-
nie dz ięku ją Komi te tow i Sto-
warzyszenia za zorgan izowa-
nie te j imprezy i proszą o 
częste pokazy tak ich f i lmów. 

Obecny 
Car ignan (Ardennes) 

Komunikat Komitetu Organizacyjnego Kolonii Letnich 
Komitet Organizacyjny Kolo-

nii Letnich nadestat nam poniż-
szy komunikat z prośba o umie-
szczeń ie : 

W miejscowości Avion zbiórka 
na fundusz Kolonii Letnich nie 
została jeszcze zakończona, wo-
lontariusze PCK dalej się zajmu-
ją szlachetną akcją. Nie mniej 
z Avion wpłynęło kilka dni te-
mu do Delegatury 28.498 fr. Da-
wali wszyscy, bowiem listy są za-
pełnione setkami nazwisk. Sy-
tuacja górników jest ciężka, czę-
sto wysokość sumy ofiarowanej 
jest niezmiernie skromna. 

Obok nazwisk polskich, figu-
rują nazwiska Francuzów, którzy 
się solidaryzują z Wychodźstwem 
polskim. 

Sekcja związkowa na szybie 7 
J H zebrała na różne listy 
6.770 fr. 

Sekcja syndykalna szybu Al-
bant-Abel: 5.670 fr. 

Lista Mme Wower: 2.825 fr. 
W imieniu dzieci polskich dzię 

kujemy wszystkim ofiarodaw-
com Polakom jako też Francu-
zom, którzy w ten sposób za-
cieśniają więzy przyjaźni fraricu-
sko-polskiej. 

Poniżej podajemy dalsze zbiór 
ki na fundusz Kolonii Letnich 
PCK. 

Komunikat Federacji C. G. T. 
pracownikdw gazowni i elektrowni 

ROBOTNICY 
ZJEDNOCZENI 

WALCZYĆ BĘDĄ NADAL 
PRZECIWKO 
REDUKCJOM 

Dyrekcja zakładów „Cima" w 
Croix (Nord), która w ubiegłym 
tygodniu zwolniła z pracy 150-ciu 
robotników, chciała w tym ty-
godniu przystąpić do dalszych 
redukcji. 

Metalowcy wyżej wymienionej 
fabryki zjednoczyli się celem prze 
ciwstawienia się groźbie redukcji 
i skłonienia dyrekcji do cofnię-
cia powziętych decyzji, a mia-
nowicie obniżenia produkcji i 
zwolnienia z pracy 1.500 robot-
ników. 

Z inicjatywy związków zawo-
dowych CGT, CFTC i FO, któ-
re podpisały wspólny zeszyt re-
windykacyjny! odbyło się na pod-
wórzu zakładów „La Malleable" 
wielkie zebranie metalowców. 

P. Gousseau, delegat syndyka-
tu CGT zabrał głos i zdemasko-
wał politykę trustu „Cima", któ-
ry chciałby rozwiązać trudności 
jakie napotyka kosztem klasy ro-
botniczej. 

Ostatnio zjednoczeni robotnicy 
tej fabryki osiągnęli poważny suk 
ces. Wywalczyli oni nie tylko dla 
siebie, ale i dla zredukowanych 
premię noworoczną. Wiedzą oni 
dobrze, że tylko jednością i akcją 
zmuszą dyrekcję do ustępstw, do 
zaprzestania redukcji robotników. 

Walka metalowców zakładów 
„Cima" jest również częścią skła-
dową walki prowadzonej przez 
całjr naród, który sobie życzy 
zmiany obecnej polityki oraz rzą-
du demokratycznego. 

W czwartek pracownicy gazowni i elektrowni przystąpili do 24 godzinnego strajku w obronie 
swych rewindykacji. Na zdjęciu: Pikieta strajkowa. (Fot. UFP) 

Akcja strajkowa przeprowadzo-
na przez pracowników elektrow-
ni i gazowni w ciągu 24 godzin 
powiodła się w licznych centra-
lach Francji. Ta jednościowa ak 
cja przyczyni się w wielkiej mie-
rze do otrzymania zadośćuczynie-
nia wysuni^ych rewindykacji a 
mianowicie do uzyskania podwyż 

ŻANDARM POLICJI 
DROGOWEJ 

Z VALENCIENNES 
PRZEJECHANY 

PRZEZ AUTOKAR 
Żandarm policji drogowej p. 

Andre Plouchard, lat 31 z Valen-
ciennes (Nord) jadąc motocyk-
lem na głównej szosie prowadzą-
cej z miasta Arras do Cambrai, 
został przejechany przez auto-
kar. 

P. Plouchard chciał prześcig-
nąć autokary jadące w długim 
szeregu, gdy nagle z odwrotnego 
kierunku nadjechał samochód. 
Policjant znalazł się w chwili 
wypadku między samochodem a 
autokarem. Tracąc równowagę 
spadł z motoru i został przeje-
chany przez inny nadjeżdżający 
autokar. Uległ zmiażdżeniu klat-
ki piersiowej. Przewieziony zos-
tał do szpitala, gdzie natychmiast 
po przybyciu zmarł. 

ki zarobków, podwyżki rent, pen-
sji itd. itd. 

Biuro Federalne CGT pozdra-
wia wysiłki syndykatów, sekcji 
syndykalnych i wysiłki wszyst-
kich członków syndykatu CGT 
jak i członków CFTC, FO i U.N. 
C.M., którzy pomimo poleceń 
przywódców Federacyjnych przy-
łączyli się do akcji rewindyka-
cyjnej. 

Wielki krok naprzód został u-
czyniony przez personel zatrud-

niony w gazowniach i elektrow-
niach celem otrzymania zadość-
uczynienia wysuniętych postula-
tów. 

W rezolucjach głosowanych 
przez pracowników należących do 
różnych organizacji syndykal-
nych, klasa robotnicza domaga 
się, aby została rozszerzona akcja 
jednościowa. Rezolucje te napły-
wające ze wszystkich stron, po-
tępiają stanowisko przywódców 
Federacji CFTC, FO i UNCM. 

Montchanin les Mines (S. et 
L.) na listę nr 2235 zebrano su-
mę 2.905 fr. 

St. Laurent d'Adenoy (S. et 
L.) na listę nr 2236 — 2.700 fr. 

Haut-Pont (Moselle) na listę 
nr 1887 — 300 fr. 

Pracownicy PAP w Paryżu 
(Seine) na listę nr 2538 — 2.500 
fr. 

Liceum Polskie w Paryżu (Sei-
ne) na listę nr 2543-4 — 18.500 
fr. 

Pracownicy Przych. Lek PCK 
w Paryżu na listę nr 2549 — 
9.500 fr. 

La Grand'Combe (-Gard) na 
listę nr 2451 — 2.650 fr. 

Wittenheim (H. Rhin) na lis-
tę nr 1956 — 1.000 fr. 

Les Brousses (Gard) na listę 
nr 2459 — 1.350 fr. 

La Royale-Tamaris (Gard) na 
listę nr 2455 — 2.410 fr. 

Rochebelle (Gard) na listę nr 
2456 — 2.800 fr. 

Gagnieres (Gard) na listę nr 
2434 — 1.650 fr. 

Besseges (Gard) na listę nr 
2435 — 1.200 fr. 

Auby (Nord) na listę nr 1258-9 
— 1.760 fr. 

Douchy les Mines (Nord) na 
listę nr 1284 — 1.200 fr. 

Escautpont (Nord) na listę nr 
1324 — 1.775 fr. 

Bruay s. Escaut (Nord) na li-
stę nr 1226 — 1.350 fr. 

Waziers (Nord) na listę nr 
1456-7 — 1.885 fr. 

Ob. L. z Argenteuil (S. et O.) 
— 1.000 fr. 

Ob. T. z Villejuif (Seine) — 
1.000 fr. 

Ob. P. z Ronchamp (H. Saone)' 
— 200 fr. 

Ob. O. z Paryża (Seine) — 
1.000 fr. 

DOKERZY 
PORTU ROUEN 
JEDNOMYŚLNIE 

PRZERWALI PRACĘ 

Dokerzy portu Rouen, na wia 
domość o tym, że cztery amery 
kańskie okręty wojenne mają 
dotrzeć do portu, zebrali się i 
jednogłośnie postanowili zasto 
sować półgodzinną przerwę w 
pracy. 

Akcja strajkowa rozpoczęła 
się w chwili, kiedy okręty wo-
jenne przybyły do portu. 

Dokerzy domagają się pracy, 
chcą wyładowywać okręty han-
dlowe a nie okręty wojenne z 
bronią. Domagają się oni tak-
że uwolnienia uwięzionych 
działaczy społecznych i zaprze 
stania prześladowań wobec 
przywódców syndykalnych — 
Frachon'a i Marcel'a Dufri-
che'a. 

Dokerzy portu Rouen doma-
gają się również rehabilitacji 
małżonków Rosenberg i woła-
ją: Hańba ich mordercom. 

Prac. Delegatury PCK w Pary-
żu (Seine) na listę nr. 2551 r -
5.900 fr. 

Prac. Filmu Polskiego w Pa-
ryżu (Seine) na listę nr 2539 — 
1.600 fr. 

Pecquencourt (Nord) na listę 
nr 1483 — 1.000 fr. 

St. Privât de Montagne (Mo-
selle) na listę nr 1833 — 1.170 fr. 

Ob. P. z St. Denis (Seine) — 
100 fr. 

Rive de Gier (Loire) na listę 
nr 2411 — 1.000 fr. 

Harbonnieres (Somme) na lis-
tę nr 2130-2 — 2.500 fr. 

Pracow. Konsulatu PRL w Pa-

ryżu (Seine) na listę wolną — 
11.100 fr. 

Audun le Tiche (Moselle) na 
listę nr 1761 — 2.340 fr. 

St. Denis (Seine) na listę od 
nr 2006 do 2010 — 11.030 fr. 

Molieres s. Oeze (Gard) na li-
stę nr 2428 — 3.050 fr. 

Bruyeres s. Oise (S. et O.) na 
listę nr 2105 — 1.000 fr. 

Pracow. Ambasady PRL w Pa-
ryżu (Seine) — 40.500 fr. 

Razem — 142,925 fr. 
Suma uprzednio ogłoszona — 

125.595 fr. 

Ogółem zebrano — 268.520 fr. 

FRANCUSKI KOMITET OBRONY 

IMIGRANTÓW (CFDI) 

15, Fg. Montmartre, w Paryżu 

organizuje 

w niedzielę, 5 lipca, od godz. 9 do północy 
w parku Beaumonts 

Metro: Mairie de Montreuił — Croix de Chavara 

W I E L K I E ŚWIĘTO PRZYJAŹNI 
MIĘDZY NARODAMI 

pod przewodnictwem b. ministra Justin GODART 
Daniel RENOULT — radnego, mera Montreuił, 
Jean-Marie DOMENECH z czasopisma „Esprit" 

Zapowiedziane są : 

Liczne stoiska, 
Niezwykle interesujące występy artystyczne 

Śpiewy i tańce folklorów: francuskiego, polskiego, hiszpań-
skiego, węgierskiego, armeńskiego, żydowskiego, czechosło-
wackiego, z udziałem: Marcel PASTOR'a, tenora, Leo NEL-
LY, popularnego śpiewaka francuskiego, Emmy TOFONI, 

tenora, Jo TCHAD'a, artysty music-hall'ôw. 
Po występach odbędzie się WIELKI BAL, na którym grać 

będzie słynna orkiestra Marc LORAIN'a. 
W skład Komitetu Opiekuńczego wchodzą: 
Andre GREGOIRE, zastępca mera w Montreuił, Paul 

COUDERT, mer w Bagnolet, profesor HADAMARD, czło-
nek Akademii Francuskiej, Jean EFFEL-KERAUTRBT, mer 
w Romainville, Rene JOUGLET, pisarz, GUILLEVIC, poe-
ta, GAMATI Paul, pisarz, ksiądz GAU, deputowany, BA-
DIE, deputowany, pani A. KLOTZ, adw. R. SARRAUTE, 
Jacques GRESA, adw. P. BRANDON, doktor JESOVER. 

Polacy okręgu paryskiego zarezerwujcie waszą niedzie-

lę 5 lipca, aby wraz z waszymi rodzinami przybyć licznie 

na Wielką Zabawę zorganizowaną przez tych, którzy bronią 

Waszych praw. 

Związki zawodowe CGT, CF-
TC i FO dep. Isere wystosowa-
ły do Wszystkich metalowców 
wspólny apel. W apelu'tym or-
ganizacje syndykalne wysunę-
ły następujące najważniejsze 

Liczne wypadki przy pracy w kopalniach 
Dnia 19 czerwca bieżącego ro 

ku na szybie „Lemay" w Pec-
quencourt (Nord) dwóch górni-
ków zostało poważnie zranio-
nych. Jeden z nich Polak p. 
Piotr Blonarowicz, lat 26, oj-
ciec dwojga dzieci, zam. przy 
Cite du Bviis-Notre-Dame został 
zraniony w rękę przez kamień, 
który oderwał się od stropu. 

P. Greselle, lekarz kopalnia 
ny, który zbadał p. Blonaro-
wicza, kazał przewieść natych-
miast rannego do szpitala. 

Tego samego dnia został rów 

nież zraniony p. Sottile Salva-
tor, lat 31, ojciec pięciorga dzie 
ci, zam. przy Cite de Bois-No-
tre-Dame. 

W chwili wypadku górnik 
zatrudniony był przy stawia-
niu stempli, gdy nagle oder-
wał się od stropu kamień, któ-
ry silnie uderzył go w plecy 
i ramię. 

P. Salvator został natych-
miast przewieziony do szpita-
la. 

Na szybie „Lemay" w Pec-
quencourt jak również i \V wie 

lu innych kopalniach coraz 
częstsze są wypadki przy pra-
cy i górnicy coraz lepiej rozu-
mieją, że tylko przez wspólną 
akcję zmuszą dyrekcję do za-
gwarantowania bezpieczeństwa 
na dole, i otrzymają większe 
prawa dla swych delegatów. * 

• * 

Na szybie nr. 7 w Avion (Pas 
de Calais) zdarzył się w ub. 
poniedziałek wypadek kopal-
niany. 

Górnik p. Stanisłarw Hynek. 
lat 25, kawaler, zam. przy 2, 

WSPÓLNY APEL SYNDYKATÓW 
CGT, CFTC i FO METALURGII dep. ISERE 

punkty zeszytu rewindykacyj-
nego: 

1) Natychmiastowe zwołapia 
Wysokiej Komisji Umów Zbio 
rowych. 

2) Otrzymanie tymczasowej 
zaliczki w wysokości 5.000 fr. 

3) Wypłacenie robotnikom 
dni świątecznych. 

4) Otrzymanie trrytygodnio-
wego urlopu platn*C>• 

5) P o s z a n o w a n i ' p r a w syn-
dykalnych. 

Oprócz tego syndykaty OGT, 
CFTC i FO podkreślają w ape 
lu ważność przedstawiania w 
każdej fabryce zeszytów rewin-
dykacyjnych oraz wysuniętych 
postulatów, które winne być 
znane i popierane przez wszy-
stkich robotników. 

Organizacje syndykalne wzy-
wają również robotgjków, aby 
wybierali i wysyłali delegacje, 
które w. ich imieniu udadzą się 
do posłów i władz poblicznych. 
syndykalnych. 

rue Poincare, Cite Pinchonval-
le w Avion był w chwili wy-
padku zatrudniony przy b r o -
nowaniu, gdy nagle oderwał 
się kamień od stropu. P. Hy-
nek został poważnie zraniony i 
musiano go przewieźć do kli-
niki w Lievin. 

Delegat górników tego szy-
bu p. Joseph Petit odwiedził na 
tychmiast w klinice rannego 
górnika oraz udał się na miej-
sce wypadku celem przeprowa-
dzenia ankiety. 

«O b e s t i a c h c h o r y c h na w ś c i e k l i z n ę » 
, (.Dokończenie ze str. 1) 

go i waszą n ieudolność w k i e -
rowaniu k ra jami zachodn imi . 
Powiem na czym po lega ł b ł ą d 
przez was p o p e ł n i o n y : myśle-
l iście, że stracenie Rosenber-
gów b y ł o po rachunk iem oso-
b is tym. Setk i tysięcy głosów 
powtarza ło wam bez ustanku: 
„ O n i są n i e w i n n i " . O d p o w i a 
dal iśc ie na to : „ K a r z e m y dwo 
je naszych obywate l i w e d ł u g 
obowiązu jącego u nas prawa. 
Was to nie o b c h o d z i " . 

A właśnie że sprawa Rosen 
bergów jest naszą sprawą : 
sprawą ludz i n iewinnych, k tó -
rych się mordu je jest sprawą 
ca łego świata. Rzecznik W a -
tykanu powtarzał p rzed stra-
cen iem Rosenbergów, że „ o d 
decyz j i , jaką poweźmie świat 
cywi l izowany zależeć będz ie 
czy świat ten zostanie skaza-
ny czy u n i e w i n n i o n y " . Ze 
wszech stron krzyczano : „ U -
ważajc ie ! Sądząc Rosenber-
gów wyda jec ie sąd o was sa-
mych : wasza decyzja świad-
czyć będz ie o tym czy jesteś-
cie ludźmi czy best iami ! " . 

Czy rozumiecie teraz d l a -
czego tak was b łaga l i śmy o 
zrewidowanie procesu ? K ie -
dy domaga l i śmy się sprawie-
dl iwości d la Rosenbergów, 
znaczy ło to również : postąp-
cie w tak i sposób, ażeby 
sprawa wasza stała się słusz-
ną. K iedy prosi l iśmy was o u -
ratowanie życia Rosenbergom 
znaczy ło to : 

„ U r a t u j c i e wasze istn ienia. 
Wobec tego , że uczyniono z 
was naszych a l iantów los Ro-
senbergów może stać się prze 
powiedn ią losu, k tóry nas 
czeka. Wy , którzy rościcie so-
b ie pretens je d o panowania 
nad światem, miel iście okaz ję 
wykazać, że pot ra f ic ie p rzede 
wszystkim panować nad wa-
mi samymi. A le dal iście upust 
zbrodn iczym instynktom, k tó-
re, ju t ro mogą nas rzucić w 
n ie ładz ie jednych przec iwko 
d rug im . Wszyscy ludz ie w Eu-
rop ie zda l i sobie sprawę, że 
stosownie d o tego czy uratu-
jec ie Rosenbergów od śmier-
ci czy też nie — przygotowu-
jecie pokó j lub wo jnę świato-
wą. 

M i a ł y już miejsce p e ł n e 
grozy zb rodn ie Mac Ar thura , 
bombardowan ie Ya lu , niskie 
wyczyny po l i cy jne Mac Car -
rana : za każdvm razem. bv ł v 
to ciosy wymierzane w Euro-
pę przez was samych. A prze-
cież zwolennicy wasi żywi l i t ro 
chę nadzie i : a jeśli nasze rzą 
dy nie po t ra f i ł y narzucić 
swych op in i i to d l a tego , że 
nie po t ra f i ł y dojść do poro -
zumienia między sobą, to d la -
tego że Francja nie obra ła 
te j samej d rog i co Ang l i a , to 
d l a tego , że narody nie udzie-
l i ł y rządom poparc ia . A le 
wczoraj, cała Europa w spon-
tan icznym odruchu mas. księ-
ży, ministrów i k ierowników 
państw zwróci ła się do wasze-

go prezydenta z prośbą o d o -
konanie najprostszego, naj -
bardz ie j l udzk iego gestu. 

N i e żądano ani waszych 
do larów, an i waszych zb ro jeń , 
ani waszych żo łn ierzy , nie ! 
t y l ko uratowania dwo jga ist-
nień ludzi n iewinnych. 

Czy aby zrozumiel iśc ie zna 
czenie tego p roponowanego 
wam roze jmu ? Kon f l i k t y k la -
sowe, stare urazy, wszystko zo 
stało od t rącone w bok ; spra-
wa Rosenbergów dokona ła 
z jednoczenia Europy. Jedno 
t y l ko wasze słowo mog ło przy 
nieść i wam korzyści z t ego 
z jednoczenia : Europa żywi ła 
by dla was wdzięczność. A le 
wy odpowiedz ie l i śc ie : „ E u r o -
pa nie ma dla nas znaczen ia " . 
Dobrze. W tak im razie j ednak 
nie mówcie nam już więcej o 
przymierzu z nami. A l ianc i ra-
dzą się wza jemnie , dyśkutu ją 
wspóln ie, czynią wzajemne u -
stępstwa, j edn i mają wp ływ 
na drug ich . W o b e c tego , że 
wy odpow iadac ie „ n i e " k iedy 
prosi się was po prostu o nie 
okrywanie się hańbą bez po -
wodu, to n i e p o d o b n y m jest 
wierzyć że udz ie l ic ie nam g ł o -
su k iedy w grę we jdą w ie lk ie 
p rob lemy . 

M y , Waszymi a l ian tami ? 
Cóż znowu ! Przecież nasze 
rządy odgrywają obecn ie ro-
lę waszych pacho łków. Jutro 
narody nasze staną się waszy-
mi o f ia rami , oto wszystko. O -
czywiście, że będz iec ie się 

starać o dostarczenie nam bez 
wstydnych usprawied l iw ień: 
powiec ie , że p rezyden t wasz 
nie móg ł sobie pozwol ić na 
u łaskawienie Rosenbergów, że 
musiał uczynić ustępstwa d la 
narzucenia swych op in i i w 
Kore i . W Kore i ? Cóż znowu! 
C o dz ień szydzą tam z j e g o 
rozkazów j ego właśni genera -
łowie i stary Syngman Rhee. 

O d teraz będz iemy zdawać 
sobie jasno sprawę jak i c ię-
żar pos iadamy my na Waszej 
wadze. Na j e d n e j z szali te j 
wagi mieści się świat cały a 
na d rug ie j Mac Car thy . W 
chwi l i , w k tó re j Rosenberg 
znalazł się na krześle e l e k -
t rycznym, przeważała szala 
Mac C a r t h y ' e g o . 

Czy myśl ic ie, że my b ę -
dz iemy umierać d la Mac 
C a r t h y ' e g o ? Ze z ru jnu jemy 
się po to ażeby mu of iarować 
armię europejską ? Czy my-
ślicie, że my mamy zamiar 
bronić k u l k i r y Mac C a r t h y ' 
ego ? Wolnośc i Mac Ca r thy ' 
ego ? Sprawiedl iwości Mac 
C a r t h y ' e g o ? Że zamien imy 
Europę w po le b i twy ażeby 
pozwol ić t emu katowi na spa 
lenie wszystkich książek ? Na 
stracenie ludz i n iewinnych i 
zape łn ien ie więzień sędziami 
którzy wnoszą protest ? 

N i e , myl ic ie się: n i gdy nie 
o d d a m y k ierownictwa krajów 
Zachodu mordercy Rosenber-
gów. 

Mów ic i e , że Mac Cart.hy 
zn ikn ie i że us tąp ien ie j ego 
przygotowywane jest p o d osło 
ną ta jemn icy ? A cóż będz ie 
da le j ? Wasz Mac Car thy p o -
slads mi l iony g łów. O b e t n i j -
cie mu j edną , na je j miejsce 
zrodzi się sto innych. 

Leży p rzede mną na stole 
zd jęc ie wykonane w ub. czwar 
tek w Waszyngton ie . Ludz ie 
dobrze odżywien i , dob rze u -
brani i kob ie t y e leganck ie de 
f i lu ją domaga jąc się stracenia 
Rosenbergów. W pierwszym 
rzędzie m łoda i ł adna dz iew-
czyna nosi p laka t na k tó rym 
można odczytać: 

„ S p a l c i e ich i odeś l i j c ie ich 
zwłok i d o Związku Radz iec-
k i e g o " . 

Widz ie l i śc ie tych mężczyzn 
i te k o b i e t y przechadzające 
się po waszych ul icach p o d -
czas g d y dwo je n iewinnych 
ludzi spędza ło ostatnie godz i 
ny życia za k ra tami w ięz ien-
i / m i , podczas gdy dwo je zro-

zpaczonych dzieci na próżno 
b ł a g a ł y żeby im zwrócono ro-
dziców,. Widz ie l i śc ie jak lu-
dz ie ci śmiel i się, krzyczel i , 
wymachiwal i p laka tami i cho-
rągwiami i nie znalaz ł się n ik t 
wśród was ażeby im poracho-
wać kości. Stanowczo, istnie-
3 coś z g n i ł e g o w Ameryce . 

N i e tw ierdźc ie , że są to 
iakieś e lementy n i e o d p o w i e -
dz ia lne , bo to oni są w ł a d -
cami waszego k ra ju , bo to na 

ich rzecz wasz rząd d o k o n a ł 
ustępstw. 
Czy p rzypominac ie sobie N o -
r y m b e r g ę i waszą teo r ię o o d 
powiedz ia lnośc i zb io rowe j ? 
Dzisiaj my powinn iśmy ją 
wprowadz ić w życie, ponos i -
cie zb iorową o d p o w i e d z i a l -
ność za śmierć Rosenbergów, 
jedn i za sprowokowanie t e g o 
morderstwa, d rudzy za zezwo 
lenie na to , że się ono o d -
by ło . To lerowal iśc ie powsta-

"n ie w St. Z jednoczonych no-
wej k o l e b k i faszyzmu. O d p o -
wiecie teraz, że ta j edna zbro 
dnia nie może być porównana 
do heka tomb hi t lerowskich 
a le faszyzmu nie określa się 
przez ilość of iar k tóre powo-
du je t y l ko przez sposób w ja -
ki te o f iary zab i ja . 

I d laczegóż ten wybuch 
wściekłości p r zec inko d w o j o u 
ludz iom zna jdu jącym się u 
o rogu śmierci ? Dlaczegóż ta 
nienawiść, która w z d u m i e n i e 
op rowadz i ł a świat cały ? 

Bo przecież zapewn iano 
was, że ludz ie ci chc ie l i wam 
zabrać waszą b o m b ę . Zazna-
cie spoko ju ty l ko w tedy , je -
żeli wy sami zniszczyć będz ie -
cie mog l i ca ły świat. Prezy-
dent Eisenhower ob l i cza ł , że 
dziesiątk i m i l ionów ludz i pa -
d ł o b y o f ia rami Rosenbergów. 
Każdy z was już uważa się za 
nieboszczyka z przyszłej wo j -
nie. To zmar l i żąda l i w czwar-
tek śmierci d la sprawców kra-
dzieży ta jemn icy a tomowe j . 

K i e d y j ednak spog ląda się 
na was z Europy, nie b ie rze 
się was ani za n iewinnych an i 
za zmar łych . Zmar łych w idz i -
my t y l ko dwo je : wasze o f i a -
ry. I jeśli chodzi o ta jemn icę 
a tomową, jest ona tworem wa 
szych chorych wyobraźn i , a l -
bow iem nauka rozwija się 
wszędzie w e d ł u g t e g o same-
go ry tmu i fab rykac ja b o m b 
zależna jest o d p o t e n c j a ł u 
o rzemys łowego d a n e g o kra ju . 

Zab i ja jąc Rosenbergów, 
próbowal iśc ie po prostu wstrzy 
mać postępy nauki za pomocą 
of iary uczyn ione j z ludz i . 
Czarna mag ia , po lowan ie na 
czarownice, ca ł opa len ie , o f ia -
ry : rozumiemy, kra j wasz cho 

l ie na strach. Bo ic ie się wszy 
s tk iego : Sowietów, Ch ińczy -
ków, Europe jczyków. Bo ic ie 
się j edn i d rug i ch , bo ic ie się 
c ienia waszej własnej b o m b y . 

Ah , cóż za wspania l i są z 
was a l ianc i ! 

I chc ie l ibyśc ie nami k ie ro -
wać ! Chc ie l ibyśc ie , pos ługu -
j e się te r ro rem, wciągnąć nas 
do wo jny którą p r z e g r a l i b y -
ście na skutek wytworzone j po 
oierwszym b o m b a r d o w a n i u pa 
n ik i . W i e m , że istnieją u was 
ludz ie odważn i . A d w o k a t Ro-
senbergów, ten sam, k tó ry p o 
w iedz ia ł wczoraj : „ W s t y d z ę 
się, że jestem A m e r y k a n i -
n e m " ; sędzia Douglas, k tó -
ry na jpewn ie j poc iągn ię t y zo -
stanie do odpowiedzialności 

sądowej , cz łonkowie k o m i t e t u 
O b r o n y Rosenbergpw, setk i 
tysięcy innych. Lecz cóż m o -
gą zdz ia łać ci l udz ie , op rócz 
tego że zdan i są na męczeń-
stwo ? 

Istnieją również masy z d r o 
wo myślące, a le k tó re wy-
staracie się zwieść z d r o g i 
przez nie o b r a n e j . Istnieją mu 
rzyni , k tórych uciskacie, a 
zwłaszcza is tn ia ł ten głos sła-
by , k tó ry u m i l k ł dz is ia j i k t ó -
ry słychać b y ł o l e p i e j niż w a -
sze f an fa ronady , a k tó ry z ro -
dz i ł te wspan ia łe słowa : 

„Jesteśmy m ł o d z i i n ie 
chcemy umierać , a le nie zga-
dzamy się op łac i ć życia taką 
c e n ą " . 

Rosenbergowie by l i j e d n a -
kowoż A m e r y k a n i n a m i . i jeże l i 
wo lno nam jest żywić jaką-
ko lw iek nadz ie ję , tO' na te j 
pods tawie , że k ra j wâsz z ro -
dz i ł t e g o mężczyznę i t ę ko -
b ie tę . k t ó r / c h zamordowa l i -
ście, może nadz ie jdz ię dz ień , 
w k tó rym ci wsczycy ludz ie d o 
b re j wol i wyleczą was ze s+ra 
chu : życzymy wam t e g o , a l -
bow iem w przeszłości cieszy-
liście się naszą sympat ią . 

Na razie n ie bądźc ie zdz i -
w ien i , że ze wszystkich stron 
Europy roz lega się o k r z y k : 
uwaga, Ameryka c ie rp i na 
wściekl iznę. Ze rw i jmy wszel-
k ie więzy, k tóre nas z nią łą -
czą. gdyż inaczej my z ko le i 
zostaniemy pokąsani i oga rn ię 
d wśc iek l i zną " . 



Państwowy Dom Wczasów Dziecięcych w Jagniątkowie 
(pow. Jelenia Góra) 

skiej łąki, gdy leżąc na 
świeżo ściętych pokosach 
trawy, nieśmiało smakował 
dni, które w całości należa 
ły do niego i cieszył się 
szeroką, rozległą perspek-
tywą pełnych 2-cli miesię 
cy lenistwa. Ale dla nie-
jednego wspomnienie wa-
kacji będzie wspomnie-
niem dusznych, rozgrza-
nych ulic robotniczego mia 
sta, wspomnieniem słońca, 
przed którego skwarem u-
ciekało się w cień zatęch-
łej suteryny. Kurz ulicy, 
podarte spodenki, grono 
p o d o b n y c h , bosono-
gich dzieci i dom, w któ-
rym nie zawsze można się 
było najeść do syta — oto 
wspomnienia wakacyjne, 
które do dzisiaj nie jeden 
z dorosłych wydobędzie z 
z własnych swoich przeżyć. 
Wspomnienia, do których 
wraca się myślą niechętnie 
i jeszcze niechętniej opo-
wiada je własnym dzie-
ciom. Zresztą, dzisiaj na 
pewno otworzyłyby zdzi-
wione oczy, pytając: ,,to ta 
tuś nie jeździł na kolo-
nie?" 

Książka ma czarne ok-
ładki ,lecz jej treść spisa-
na niewprawną, dziecinną 
ręką pełna jest słów jas-
nych i wesołych. Kronika 
k o l o n i j n a warszaw-
skiej szkoły podstawowej 
Nr. 15 w roku 1952. 

W s t ę p : 
...„Przyjechaliśmy na ko 

łonie letnie z daleka, bo aż 
z Warszawy. Przyjechałyś-
my po słońce, powietrze, 
przyj echałyśmy wypocząć, 
hy nabrać sił do dalszej pra 
cy. Ale to nie' jedyny po-
wód naszego przyjazdu. 
Przyjechałyśmy t u t a j a b y 
poznać znów inną część na 

który zawiózł nam waliz-
ki"... 

Znów parę wierszy opi-
su drogi i dalej — 

...„Prosto z apelu idzie-
my na śniadanie. Czeka nas 
gorąca kawa i chleb z mas-
łem i wędliną, marmoladą 
lub serem. Czas do godz. 
10,30 spędzamy w terenie. 
Jeśli jest ładna pogoda — 
drugie śniadanie bierzemy 
z sobą do parku. Tu gramy 
w piłkę, bawimy się w cho 
wanego, opalamy się, lub 
czytamy ksiąki. O godz. 13 
min. 30 dostajemy obiad. 
Jedzenie jest bardzo dob-
re. Po obiedzie są zawsze 
owoce, takie jak czereśnie, 
porzeczki lub jagody. Po-
tem schodzimy grupami na 
leżakowanie (tu złośliwa 
uwaga na temat przymuso-
wego leżenia, ale zaraz po-

POD BANDERĄ 
POLSKI LUDOWEJ I 4 Artykuł napisany przez mz. 

y 
i Bukowskiego .podsekretarza sta 
y 

^ nu w Min. Żeglugi, podajemy 
Źponiżej w skrócie: 
'/, „Dynamiczny 

na szlakach morskich 
adanie — PRL, posiada 

Po obiedzie trzeba wypocząć, a później... dalsza zabawa! 

fOBOZY PIONIERSKIE W ZSRR 
Uczn iow ie szkół radz iec-

kich zakończyl i rok szkolny. 
O d 2 0 - g o maja o d b y w a ł y się 
egzaminy końcowe w ca łym 
państwie. M ł o d z i e ż y należy 
się teraz zasłużony odpoczy -
nek. 

N a j b a r d z i e j rozpowszech-
n ionym sposobem spędzenia 
wakacj i są le tn ie obozy p io -
nierów. Dla tego celu nie ża-
łu je Związek Radzieck i p ie -
n iędzy ani wysi łku. 

C a ł y szereg instytucj i i o r -
ganizac j i poświęca dużo u-
wagi t emu zagadn ien iu : 

Dzieci przybywają do obozu 
„Ukraiński Artek" w Łuza-

nowie pod Odessą 

Związki Zawodowe, f ab ryk i , 
samorządy loka lne i tp . . . 

Każda z tych instytucj i sta-
ra się, by dz iec i j e j pracow-
ników skorzystały w ca łe j p e ł -
ni z obozów i innych fo rm wy-
poczynku. Odc iąża to rodz i -
ców i umożl iwia im samym ró-
wnież pe łne korzystanie z ur-
lopu. 

W bieżącym roku l iczba o-
bozów p ion iersk ich wynosi sie-
dem tysięcy. Mieszczą się ot\e 
w malowniczych i zdrowych 
miejscowościach — wśród z ie-
leni lasów, na wybrzeżach 
rzek, jez ior , mórz. 

Same t y l ko Związki Za-
wodowe umożl iwią węzasy pra 
wie t rzymi l ionowej masie 
dz iec i . 

Sto tys. absolwentów ós-

mej i dz iewią te j klasy spędza 
lato w obozach, sanatoriach 
lub w schroniskach turystycz-
nych.W obozach tych zainsta 
lowano urządzenia dla zabaw 
at rakcy jnych, przygotowano 
korty tenisowe i wyrównano 
powierzchnie dla różnych g ier 
sportowych. 

W szeregu obwodów, które 
dotychczas wysyła ły dzieci do 
obozów centra lnych jak np. 
. .Ar tek na K r y m i e " , powstają 
obozy własne. W innych obwo 
dach zwiększono ich l iczbę. 
Tak np. powstaje w jednym 
ty l ko obwodz ie moskiewskim 
nowych 2 0 obozów dla dzie 
ci robo tn ików tka ln i jedwab iu 
im. Szczerbokowa,, fabryk i 
im. Markowa, Pierwszej wzoro 

rozwo] naszej 
$ gospodarki narodowej stawia 
% przed naszym handlem zagra-
| nicznym 
Ç ważne Zi 
% jąca 500 km. granicy morskiej 
^ musi mieć porty i flotę zdolną 
tobsłużyć potrzeby wymiany mię 
Ą dzynarodowej, zabezpieczyć na-
^ -ą gospodarkę od prób nacisku 
$ i wyzysku imperialistycznego. 
% Dzięki polityce naszej partii, 

dzięki osobistej pieczy tow. 
£ Bieruta nad gospodarką mor-
Ąską, dysponujemy obecnie, po 
% niespełna 9 latach naszej gos-

podarki na morzu statkami 
s-zdolnymi szybko i sprawnie 
\ % przeładować każdą ilość towaru, 
^dysponujemy flotą składającą 
I %się w większości z nowoczes-

O-

ip>ecna nasza flota jest ponad 3-
I otnie większa niż przed woj• 
Ijną. 
| ^ Miliony ton towarów przeply-
J i wają przez nasze odbudowane 
\ Ąporly, iv których ciężką pracę 
Mludzką, wykonywują coraz czę-
\ Ąściej dźwigi i inne mechanicz-
I ne urządzenia. Rosną przewozy 
' pnorskie, rośnie ilość statków, z 
| ĄroUu na rok lepszych, coraz 
' '/, dziej przystosowanych do na 
| iszych potrzeb, budowanych w 
s ^naszych stoczniach przez na-
y^szych inżynierów i robotników. 

inych statków handlowych. 
'j ,' . . . . . 

k j> 
\ ^instrumentem gospodarki naro-
Mdowej, a porty bazami przeła-
" Çdunkowymi o znaczeniu świato-

t,wym. Nasza bandera szumnie 
powiewa na morzach i ocea-

h^nach. Znają ją i witają z rado-
\%ścią porty Albanii, Bułgarii. 

„Nasza ludowa flota siata się 

wej d rukarn i im. Zdanowa i tp . I R u m u n i i , Związku Radzieckie 

go. Z uśmiechem pozdrawia ją 
robotnik portowy w Genui, Ant-
werpii i Londynie. 

Nasze statki 
W roku ub. i bież rozwinęły 

się linie dalekiego zasięgu. 
Zwiększyła sic ilość statków na 
tych liniach, zwłaszcza na re-
gularnej linii chińskiej. Statki 
nasze dokonują wymiany to-
warowej między Chińską Re-
publiką Ludową, a naszym kra 
jem i krajami demokracji lu-
dowej. 

Polska, poza Związkiem Ra-
dzieckim, ma wśród państw o-
bozu pokoju największą ilość 
stałych połączeń towarowych z 
najodleglejszymi portami. Pol-
ska flota handlowa ułatwia 
eksport i import towarów — 
poza chińską Rep. Lud., takim 
krajom jak Albania, Rumunia, 
a zwłaszcza Węgry i Czechosło-
wacja. 

Te dwa ostatnie kraje nie po-
siadają przystępu do morza, bez 
polskiej floty, musiałyby więc 
ograniczyć do minimum swój 
handel zamorski, lub płacić ha-
racz flotom państw imperialis-
tycznych. 

Rozwinęliśmy linie dalekiego 
zasięgu chińską i indyjską, nie 
zmniejszając natężenia ruchu 
statków naszej floty między 
portami europejskimi i bliskie-
go Wschodu czy Ameryki Po-
łudniowej. Zwiększyliśmy ilość 
statków na istniejących li-
niach". 

„Pracownikom morza stwo-
rzyło nasze państwo takie wa-
runki bytu i możliwości rozwo-
ju osobistego, o jakich nawet 
marzyć nie mogli przed wojną. 
W szczególny sposób odczuli to 
marynarze. Dla ofiarnych i po-
siadających wieloletnią prakty-
kę marynarzy pokładowych i 

maszynowych, zorganizowano 
kursy, na których uzupełniają 
oni wykształcenie ogólne i za-
wodowe. Dziś, dawni maryna-
rze są oficerami i kapitanami 
statków. Rekrutuje się spośród 
nich ponad 50 proc. naszej ka-
dry oficerskiej. Podobną drogę 
do awansu otworzono przed pra 
cownikami portów, z których 
kilkuset zajmuje stanowiska 
dyrektorów, depozytorów w por 
lach. 

Szkoły wyższe w Gdyni, 
Szczecinie i Sopocie kształcą 
młodzież przeważnie robotniczą 
i chłopską na oficerów pokłado-
wych i maszynowych oraz na 
ekonomistów i specjalistów tran 
sportu morskiego oraz obsługi 
statków i portów". 

„Szybkościowe przeładunki w 
naszych portach mogą być wzo-
rem dla najlepszych portów w 
krajach o starej tradycji mor-
skiej. 

Nasi marynarze godnie repre 
zentują swoją ojczyznę, klasę 
robotniczą, cały naród, nie po-
trafią ich złamać szykany, na 
które napotykają w imperiali-
stycznych portach. Wszyscy pa 
miętamy patriotyczną postawę 
marynarzy „Batorego" wobec 
szykan władz amerykańskich. 
Pamiętamy 9-ciomiesięczny rejs 
statku „Karpaty" podczas któ-
rego trzeba było przezwyciężyć 
trudne warunki nawigacyjne 
Antarktydów. Pamiętamy bo-
haterstwo załogi „Czecha", ra-
tującej w huraganowym sztur-
mie załogę tonącego egipskiego 
okrętu wojennego. 

„Nasze osiągnięcia są sukce-
sem -całego narodu, są wyni-
kiem realizacji wielkiego pro-
gramu Frontu Narodowego, 
skupiającego wszystkich ludzi 
pracy iv walce o pokój i socja-
lizm". 

MIESIĄC RADOŚCI I SŁOŃCA r • • • T y r - w w 
I A A A A A A I 

Jeszcze kilka dni, a z u-
lic polskich miast zniknie 
codzienny obraz dzieci, w 
pośpiechu maszerujących 
do szkoły. Spoważnieją ran 
ki, uboższe o całą gamę 
dziecięcych głosów, dziw-
nie cicho zrobi się w tram-

szego kraju i to nasze Zie-
mie Odzyskane. Wschowa, 
bo tak nazywa się miasto, 
do którego przyjechałyś-
my, jest jednym z dwustu 
miast, które powróciły do 
Polski"... 

A dalej : 

te m tryumfujący wykrzyk-
nik). Są i takie, którym 
pod koniec miesiąca przy-
było aż trzy kilogramy"... 

Nie o wszystkim piszą 
koloniści w kronice. Są rze 
czy, których dzieci nie uś-
wiadamiają sobie w pełni. 

wych, specjalnie utrzymy-
wanych przez całą zimę wy-
łącznie na okres tych 
dwóch letnich miesięcy. 
Oczywiście, nie wszystkie 
dzieci mogą się w nich po-
mieścić. Wykorzystuje się 
więc na kwatery budynki 
szkolno, które w okresie 
wakacji stoją puste. Urzą-
dza się również — zwłasz-
cza dla dzieci starszych — 
kolonie w namiotach, urzą 
dza obozy wędrowne. Wszę 
dzie tam, gdzie ładne oko-
lice, walory klimatyczne i 
zdrowotne zapewniają dzie 
ciom przyjemne, korzystne 
spędzenie czasu — lam or-
ganizuje się kolonie. W 
lipcu i sierpniu tysiące 
dzieci wyjeżdżają nad mo-
rze i w góry, na kujawskie 
równiny i mazurskie jezio-
ra, do mazowieckich la-
sów i piaszczystych, nad-
wiślańskich okolic. Między 
zdroje, Wisełka, Jeglice, 
świnoujście, Niechorze. Re 
wal, Karpacz, świeradów-
Zdrój, zapełniają się gwa-

Bukiely pięknych kwiatów przyniesiemy do swoich pokojów 

wajach, które przed godzi-
ną ósmą i około trzynastej 
pełne są zwykle od piskli-
wego gwaru. Wyludnią się 
szkoły. 

Wakacje. Kto sam się-
gnie pamięcią do własnych 
przeżyć, różne stamtąd wy 
dobędzie wspomnienia. 

Niejednemu wyraz ten 
zapachnie słońcem wiej-

...„0 godzinie piątej ra 
no dojeżdżamy do Wscho-
wy. Na stacji witają nas 
przyszli opiekunowie na-
szej kolonii z miejscowego 
zarządu Zw. Młodzieży Pol 
skiej, oraz przedstawiciel-
ka z wydziału oświaty. Z 
bagażem nie miałyśmy 
wielkiego kłopotu, ponie-
waż przyjechał traktor, 

Przyjmują, jako rzecz natu 
ralną gry i zabawy, organi 
zowane dla nich przez ins-
truktorów wychowania fi-
zycznego. Uważają to za 
rzecz zupełnie zwyczajną, 
że z bólem brzucha, przezię 
bieniem, czy ze skaleczo-
nym palcem idzie się do hi 
gienistki, lub lekarza, któ-
rzy stale czuwają nad ich 
zdrowiem. Najpoważniej -
szym problemem jest dla 
nich problem pogody, bo w 
razie deszczu, niestety, trze 
ba siedzieć w domu. Ale i 
wtedy nie nia czasu się nu-
dzić, bo jest biblioteczka i 
czytelnia, bo są gry i zaję-
cia świetlicowe. Można na-
uczyć się wierszyka, piosen 
ki można — pod kierun-
kiem wychowawców — 
przygotować jakiś montaż 
artystyczny, który następ-
nie pokaże się miejscowym 
mieszkańcom w czasie og-
niska lub wieczornicy świe 
tlicowej. 

Setki najpiękniejszych 

miejscowości całej Polski 

gościnnie otwierają drzwi 

najlepszych domów wczaso 

dla rodziców, którzy za 
minimalną opłatą — bo 
koszt pobytu dziecka na ko 
lonii waha się — w zależ-
ności od zarobku rodziców 
— od piętnastu do sześć-
dziesięciu złotych za jeden 
miesiąc — mogą z całym 
zaufaniem powierzyć swo-
ją pociechę troskliwej o-
piece wychowawców. 

Ale choć akcja kolonij-
na jesl bardzo szeroka, nie 
może ona jednak objąć 
szystkich dzieci. Te, dla 
których zabrakło w tym ro 
ku miejsca na koloniach, 
dostaną je z pewnością w 
roku przyszłym. Tymcza-
sem jednak mogą, korzys-
tać z t. zw. wczasów w mie 
ście lub półkolonii. Urzą-
dza się je w ogrodach 
jordanowskich, ośrodkach 
sportowych. W Młodzieżo-
wych Domach Kultury, 
gdzie dzieci spędzają czas 
od rana do wieczora, dosta 
ją posiłki, a do domu idą 
tylko przespać się. Cały 
dzień mija im.na wyciecz-

sania listów. Nie mają cza-
su. Chyba gdzieś wieczo-
rem, w świetlicy, gdy no-
gi są tak zmęczone, że tyl-
ko kłaść się, i spać. List wte 
dy jest Irochę nieporządny, 
bo sen plącze myśli. 

...„Kochana Mamo, 
Do Wisełki zajechałam 

szczęśliwie. Mamy tu aż 
trzy wille: „Zacisze", „Pio 
nier" i „Adrię". Ja mie-
szkam w „Zaciszu". Nasza 
kolonia podzielona jest na 
grupy. Mamy tutaj tak do-
brze, jak chyba na żadnej 
kolonii a w szczególności 
najlepsza jest pani. Spę-
dzamy tu czas chodząc na 
wycieczki, robiąc ogniska, 
zbierając jagody. Ostatnio 
urządziliśmy współzawod-
nictwo w zbieraniu jagód. 
Ja zebrałam najprędzej i 
dwa garnuszki. Mówiłam 
także wiersz na otwarcie 
kolonii. A co do grzeczno-
ści, to napisze nasza pa-
ni. Całuję i pozdrawiam 
wszystkich — 

K r y s i a » * 

P. S. Mama, zapomnia-
łam Ci napisać, jak piękną 
mamy okolicę. Wisełka 
jest to najpiękniejsza oko-
lica w Polsce. Jest tu mo-
rze i zarazem są góry, po-
rośnięte pięknymi lasa-
mi" . 

List pisała Krysia Jur-
czak ze szkoły podstawo-
wej T.P.D. Nr. 8. 

Jeśli by w tym roku każ-
de z dzieci napisało tylko 
jeden list z kolonii, to'ro-
dzice otrzymaliby ich 640 
tysięcy. Tyle bowiem dzie-
ci wyjedzie w ciągu waka-
cji do najpiękniejszych 
miejscowości w całej Pol-
sce, by w nich spędzić mie 
siąc pełen słońca i radości. 

Andrzej Walkiewicz 

W Jedlinie Zdroju znajduje się Dom Wczasowy dla dzieci. OgCi 
ny widok Jedliny Zdroju. 

rem dziecięcych głosów, 
zaludniają ruchliwymi gro 
madami kolonistów, którzy 
pozyskują sympatię miesz-
kańców, a nierzadko długo 
do nich pisują. 

Jakaż to radość i dobro-
dziejstwo dla dziecka, zwła 
szcza dla dziecka wielkiego 
miasta, które po roku na-
uki może na cały miesiąc 
wyjechać, właśnie w okre-
sie, kiedy w mieście jest 
najgoręcej i najduszniej. 
Jakie to dobrodziejstwo 

kach, zwiedzaniu muzeów, 
chodzeniu do teatrów i kin, 
na zajęciach świetlico-
wych, grach sportowych, 
no i oczywiście — kąpieli 
i plażowaniu. 

I ani się obejrzeć, jak 
miesiąc już minął. Trzeba 
wracać — a tu słońce tak 
pali, las pełen jagód, pia-
sek nad rzeką rozgrzany i 
woda cieplutka... śmieją 
się z siebie koloniści, że 
ten, lub ów tęsknił w po-
czątkach do domu. Teraz 
trzeba ich namawiać do pi 

WCZASY 
WYPOCZYNKOWE 

I LECZNICZE 
DLA STUDENTÓW 

Na wczasy wypoczynkowe do 
najpiękniejszych miejscowości 
nadmorskich i górskich pojedzie 
1.224 studentów. Ponadto 164 stu 
dentów pojedzie na wczasy wę-
drowne: piesze, żeglarskie 1 ka-
jakowe. Szlak wczasów wędrow-
nych pieszych prowadzić będzie 
z Krakowa przez Rabkę do Za-
kopanego, z Krakowa przez Biel-
sko do Zakopanego i w Góry 
Świętokrzyskie. Wczasy żeglar-
skie i kajakowe zorganizowane 

; będą na jeziorach mazurskich. 
Studenci, którzy potrzebować 

: będą podczas wakacji specjalnej 
,opieki lekarskiej wyjadą na wcza 
sy lecznicze i do sanatoriów. 
Studentom warszawskim przyzna 
no około 550 miejsc w różnych 
uzdrowiskach w całej Polsce. 

— Popatrzcie na tę rozkrzyczaną dziedziarnię... Są zadowoleni, 
czy nie1 

W upalny dzień najprzyjemniej jest nad strumykiem... Zaba-
wa idzie na całego 
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OPIEKA LUDOWEGO PAŃSTWA 
- ZROOLEM POLSKICH SUKCESÓW 
W o ś r o d k u s p o r t o w y m 

g d a ń s k i e j G w a r d i i o d b y ł o s i ę 

s p o t k a n i e c z o ł o w y c h p i ę ś c i a -

r z y p o l s k i c h — u c z e s t n i k ó w 

m i s t r z o s t w E u r o p y w b o k s i e z e 

s p o ł e c z e ń s t w e m W y b r z e ż a . 

I m p r e z a t a w y w o ł a ł a d u ż e 

z a i n t e r e s o w a n i e z w ł a s z c z a 

w ś r ó d m ł o d z i e ż y , k t ó r a l i c z -

n i e p r z y b y ł a na s p o t k a n i e . 

N a w s t ę p i e c z ł o n e k z a r z ą -

d u w o j e w ó d z k i e g o Z S G w a r -

d i a — M a c h a ł a w y g ł o s i ł p r e -

l e k c j ę , na t e m a t r o z w o j u s p o r 

t u p i ę ś c i a r s k i e g o w P o l s c e , p o 

c z y m w i t a n y e n t u z j a s t y c z n i e 

z a b r a ł g ł o s m i s t r z E u r o p y — 

S t e f a n i u k . O m ó w i ł o n p o k r ó t -

ce s w o j a k a r i e r ę s p o r t o w ą , w y 

r a ż a j a c p r z y t y m w d z i ę c z n o ś ć 

P a ń s t w u L u d o w e m u , k t ó r e 

s t w o r z y ł o m u ^ d o s k o n a ł e w a -

r u n k i d o s t a ł e g o p o d n o s z e -

n ia k w a l i f i k a c j i s p o r t o w y c h . 

„ Ż e b y n i e o p i e k a R z ą d u i 
P a r t i i — p o w i e d z i a ł S t e f a -
n i u k — a n i j a , a n i ż a d e n z 
p o l s k i c h p i ę ś c i a r z y n i e b y ł b y 
w s t a n i e t a k d o b r z e p r z y g o t o -
w a ć s ię d o m i s t r z o s t w E u r o -
p y , S u k c e s , j a k i o s i ą g n ą ł e m w 
t y m w i e l k i m t u r n i e j u z o b o w i ą 
ż u j e m n i e d o j e s z c z e w i ę k s z e j 
p r a c y n a d s o b ą , a ż e b y m ó c 
w d a l s z y m c i ą g u g o d n i e r e -
p r e z e n t o w a ć b a r w y n a s z e j u -
k o c h a n e j O j c z y z n y " . 

N a z a k o ń c z e n i e p r z e m ó -
w i e n i a S t e f a n i u k z o b o w i ą z a ł 
s ię w r a m a c h C z y n u F e s t i w a l o 
w e g o z a o p i e k o w a ć s ię t r z e m a 
j u n i o r a m i z s e k c j i b o k s e r s k i e j 
G w a r d i i . 

N a s t ę p n i e z a b r a ł g ł o s z a -
s ł u ż o n y m i s t r z s p o r t u — A n t -
k i e w i c z . D z i e l ą c s ię s w y m i 
w r a ż e n i a m i z m i s t r z o s t w E u r o -
p y w W a r s z a w i e s t w i e r d z i ł o n 
ż e t a k w s p a n i a l e z o r g a n i z o w a -
n e j i m p r e z y n ie w i d z i a ł n i -
g d z i e z? g r a n i c ą . A n t k i e w l c z 
w y r a z i ł r ó w n i e ż r a d o ś ć , ż e l icz 

n i g o ś c i e , k t ó r z y p r z y b y l i na 
m i s t r z o s t w a z c a ł e j E u r o p y , na 
w ł a s n e o c z y m o g l i s i ę p r z e k o -
n a ć , j a k w s p a n i a l e o d b u d o -
w u j e s ię z n i s z c z o n a w o j n ą ' 
W a r s z a w a i j a k n a r ó d nasz b u 
d u j e l e p s z e , s o c j a l i s t y c z n e ż y -
c i e . 

K o ń c z ą c s w e p r z e m ó w i e n i e 
A n t k i e w i c z z a p e w n i ł , i ż d o ł o -
ż y w s z e l k i c h s t a r a ń , a ż e b y 
p r z e k a z a ć swe d ł u g o l e t n i e 
d o ś w i a d c z e n i e m ł o d y m p i ę ś -
c i a r z o m . 

J a k o o s t a t n i p r z e m a w i a ) 
n a j m ł o d s z y z n a s z y c h r e p r e -
z e n t a n t ó w w i c e m i s t r z E u r o p y 

— W ę g r z y n i a k , P o w i e d z i a ł 
o n m . i n . : 

„ P o s t a r a m s ię n a d a l p o d -
n o s i ć s w ó j p o z i o m , a ż e b y w 
p r z y s z ł y c h m i s t r z o s t w a c h E u -
r o p y j e s z c z e g o d n i e j r e p r e z e n 
t o w a ć nasza L u d o w ą O j c z y z -
n ę " . 

W y s t ę p y a r t y s t y c z n e o r a z 
f i l m z f r a g m e n t a m i p o s z c z e -
g ó l n y c h w a l k n a r i n g u w a r -
s z a w s k i m w c z a s i e m i s t r z o s t w 
E u r o p y z a k o ń c z y ł y s p o t k a n i e , 
k t ó r e o d b y ł o s ię w b a r d z o 
s e r d e c z n e j a t m o s f e r z e . 

N O W E B O I S K O 

S P O R T O W E W S O P O C I E 

Sopot otrzymał nowy obiekt 
sportowy. Jest nim boisko Z S 
Kolejarz, zbudowane na całko-
wicie zdewastowanych terenach 
w pobliżu dworca. 

Obok boiska piłkarskiego z bież 
nią lekkoatletyczną, skocznią i 
rzutniami, wybudowano szatnie 
z natryskami. Trwają również 
prace przy budowie basenu pły-
wackiego. 

Piękny ten obiekt powstał dzię 
ki społecznej i pełnej poświęce-
nia pracy członków Kole jarza o -
raz wydatne j pomocy f inansowe j 
D O K P Gdańsk. 
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2 2 etapy 40 Tour de France 
1 etap 3 I i p i 

2 » 4 » 

3 » 5 » 

4 » 6 » 

5 » 7 » 

6 » 8 » 

7 » 9 » 

8 »; 10 » 

11 » 

9 etap 12 » 

10 » 13 » 

11 14 » 

12 » 15 » 

13 » 16 » 

14 » 17 » 

15 » 18 » 

16 s 19 » 

20 » 

17 etap 21 » 

18 22 » 

19 23 » 

20 » 24 » 

21 25 
22 26 » 

Strasburg — Metz . . 175 km. 
Metz — Leodium 218 » 
Leodium — Lille 223 » 
Lille — Dieppe . .j w 184 » 
Dieppe — Caen r .M 192 » 

Le Mans . . 199 
178 

Caen 
Le Mans — Nantes 
Nantes — Bordeaux , . . > . . 337 

ODPOCZYNEK 

Bordeaux — Pau >Tfl r.r 199 
Pau — Cauterets 100 
Cauterets — Luchon 115 
Luchon — Albi 228 
Albi — Beziers 210 
Beziers — Nimes . . 222 
Nimes — Marsylia 177 
Marsylia — Monaco 

ODPOCZYNEK 

Monaco — Gap ; . w HM KM W'] 260 » 

Gap — Briancon i . h m eia t-i-j [ILFL G9U 265 » 

Briancon — Lyon M>) TAU EZE rvrag H ' l 230 » 

Lyon — Salnt-Etienne r.T.3 C.T.J [•n r-T-i 70 » 

Saint-Etienne — Montlucon r-T>) [ • ! • ; 210 » 

Montlucon — Paryż t . M 318 » 

DRUŻYNY REGIONALNE 
ILE-de-FRANCE 

A. R E D O L F I 
J. RENAUD 
C. R O U E R 
E. T E L O T T E 
A. TONELLO 

Zastępcy : J. B A L D A S S A R I , J. C A R L E 

NORD-EST-CENTRE 

S. B O B E R 
L. C A P U T 
M . D I O T 
J. GUEGUEN 
M. QUENTIN 

U, ANZILE 
O. B A U V I N 
G . BUCHAILLE 
J. D A C Q U A Y 
J. F O R E S T I E R 

Zastępcy : G . P E R T R Y , 

R. H A S S E N F O R D E R 
J. L A B E R T O N N I I E R E 
G. MEUNIER 
B. QUENNEHEN 
R. W A L K O W I A K 

J.-P.-MUNCH 

OUEST 

F. C O P P I T W I E R D Z I NADAL, 
ZE NIE W E Ź M I E U D Z I A Ł U 

W W Y Ś C I G U D O O K O Ł A 
F R A N C J I 

Zeszłoroczny zwycięzca wyści-
gu dookoła Franc j i oraz tego-
roczny zwycięzca wyścigu dooko-
ła Włoch , Fausto Coppi, pomi-
m o oferty 20 mil ionów franków, 
odmówił nadal wzięcia udziału 
w bieżącym wyścigu dookoła 
Francj i , precyzując , że interes 
nie stoi m u n a przeszkodzie lecz 
polemika, która wzrosła między 
n im a Bartalim. 

Według ostatnich oświadczeń 
Coppi, na jprawdopodobnie jego 
miejsce zajmie Bartali, który z 
uwagi n a podeszły wiek, po raz 
ostatni weźmie udział w tej na j -
większej imprezie kolarskiej, ja -
ką jest „Tour de France" . 

A, A U D A I R E J. MALLEJAC 
R. CHUPIN Y . M A R R E C 
N. E S N A U L T J. M O R V A N 
E. G U E R I N E L R- P O N T E T 
F. M A H E J- R O B I Ć 

Zastępcy : B. BULTEL, R. HOUELBEC 

SUD-EST 

E. B A F F E R T P- M O L I N E R I S 
A. K E B A I L I R. P R I V A T 
L. L A Z A R I D E S R. R O T T A 
P. M A T T E O L I V. V I T E T T A 
J. M I R A N D O M. ZELASCO 

Zas tępcy : S. BIANCHI , C. C O S T E 

SUD-OUEST 

L. B A R E S J- D U P O N T 
H. B A S T I A N E L L I H. P A R E T 
R. C O L E T T E H. P R O U Z E T 
R, D A R R I G A D E T. SABBADINI 
R. D E S B A T S J. V I V I E R 

Zastępcy : M. G U I T A R D , Ph. A G U T 

DRUŻYNY NARODOWE 
BELGIA 

A. CLOSE H. C O U V R E U R 
A. DE H E R T O G R. I M P A N I S 
R . V A N D E R S T O C K J. ANDRIAENSSENS 
A. D E B R U Y N E R. DE S M E T 
R. V A N GENECHTEN M. VAN GENEUGDEN 

HISZPANIA 

V . G A R C I A A. G E L A B E R T 
J. G I L V. I T U R A L T 
j'. L O R O N O F. M A S S I F 
J. F E R E Z J- S E R R A 
A. T N O B A T J- V I D A L - P O R C A R 

Zastępcy : M. GUAL, D. L E N G A R I C A 

WŁOCHY 

A S T R U A B A R O N I 
B A R O Z Z I C A R R E A 
B A R T A L I G A G G E R O 
G E S T R I I G I S M O N T I 
M A G N I M I L A N O 

FRANCJA 
L. B O B E T DELEDDA 
D O T T O B- G A U T H I E R 
R. G E M I N I ANI L A U R E D I 
LE G U I L L Y R E M Y 
A. R O L L A N D L. T E I S S E I R E 

LUKSEMBURG 
J. D I D E R I C H M. D I E R C K E N S 
M. E R N Z E R Ch. G A U L 
L. GILLEN J. G O L D S C H M I T 
E. HEIN W . K E M P 
J. S C H M I D 

HOLANDIA 
J. JANSENS J. NOLTEN 
M. R O K S H. STEENS 
J. S U Y K E R M A N S VAN BREENEN 
V A N EST A. V O O R T I N G 
G. V O O R T I N G W . W A G T M A N S 

Zastępcy : L A M B R I C H T , SMIT . 

SZWAJCARIA 
C R O C I - T O R T I D I G G E L M A N 
G R A F HUBER 
H A M B E R K O B L E T 
E A F R A N C H I MEILLI 
S C H A E R ZBINDEN 

Skład drużyn Szwajcarii oraz Włoch jest nieof ic jalny 

W 4 0 T o u r d e F r a n c e w e z - j 
m ą u d z i a ł k o l a r z e 1 1 d r u ż y n j 
w c z y m p i ę ć f r a n c u s k i e ( j e d -
na d r u ż y n a n a r o d o w a , c z t e r y 
r e g i o n a l n e ) o r a z sześć z a g r a -
n i c z n y c h ( B e l g i a , H i s z p a n i a , 
H o l a n d i a , W ł o c h y , L u k s e m -
b u r g , S z w a j c a r i a ) . 

Belg IMPANIS Szwajcar KOBLET 

Football francuski w żałobie 

Bober i Walkowiak 
biorą udział 

W TOUR DE FRANCE 1953 

Francuz GEMINIANI Holender WIM VAN EST Włoch BARTALI 

Piłkarze Meano (Reims) oraz Abenoza (Troyes) 
ponieśli śmierć w wypadku samochodowym 
W ub. czwartek około 

godz. 18.30 w pobliżu 
Reims, między miejsco-
wościami Vitry sur Seine 
a Isle sur Suippe w dep. 
Marne, zdarzył się tragi-
czny wypadek, którego 
śmiertelnymi ofiarami pa-

Na zdjęciu: bramkarz Abenoza 
(po prawe j ) w akcji podczas pół-
finałowego meczu o puchar Fran 

cji Troyes — Nancy. 

(Fot. Keystone) 

dło sześć osob, a dwoje 
zostało ciężko rannych. 

Luksusowe auto, które 
prowadził p. Segura, kie-
rownik drużyny miejsco-
wości Bazaricourt, zderzył 
się na głównej drodze pro 
wadzącej do Reims z sa-
mochodem ciężarowym, 

•prowadzonym przez p. Lau 
rent Marcel zam. 235, A-
venue Jean-Jaurès w 
Reims. W wyniku tego 
wypadku sześć osób zosta 
ło zabitych. Są to: piłkarz 
Francis Meano (Stade de 
Reims), jego żona oraz 
ojciec, bramkarz drużyny 
Troyes, Antonio Abenoza 
i jego narzeczona p. Kłin-
gier oraz p. Georges Bau-

vais. Dwóch innych pasa-
żerów, szofera auta p. Se-
gura oraz p. Josep Rubin, 
który towarzyszył kierow-
cy samochodu ciężarowe-
go, przewieziono w sta-
nie ciężkim do szpitala w 
Reims. 

Według oświadczeń szo 
fera samochodu ciężaro-
wego p. Laurent Marcel, 
szofer auta p. Segura je-
chał po lewej, następnie 
zboczył trochę na prawo i 
znów wrócił na lewo. 
Chcąc ominąć katastrofę 
p. Laurent Marcel jadący 
w przeciwnym kierunku, 
skręcił na lewo. W tym 
samym czasie p. Segura 
skierował auto na prawo 
i w tym momencie nastą-
pił wypadek. 

Trochę o karierze 
piłkarskiej 

Francis Meano... 
Francis Meano był jed-

nym z najlepszych piłka-
rzy francuskich. Urodził 
się on 22 maja 1931 r. w 
Istres (Bouches du Rhô-
ne) — grał początkowo 
w drużynie AS Aix. W 
1949 r. bronił barw za-
wodowej drużyny Stade 
de Reims jakp lewoskrzy-
dłowy. W tym samym ro-
ku wszedł w skład narodo-
wej drużyny francuskiej, 
która w dniu 16 grudnia 
rozegrała międzypaństwo-
wy mecz we Florencji z 
jedenastką Jugosławii. W 
1950 r. Francis Meano 
wraz z drużyną Reims wy-
grał puchar oyaz mistrzo-
stwo Francji. W ub. ro-
ku rozegrał we Wiedniu 
mecz z Austrią. W tego-
rocznych finałach o pu-
char państw łacińskich, 
Francis Meano wyróżnił 
się wbijając jedną bram-
kę w finałowym meczu z 
Mediolanem. .Wygrał rów 

nież w tym sezonie mis-
trzostwo Francji. 

Meano nie był tylko do 
skonałym graczem, ale 
również wesołym i lubia-
nym przez wszystkich, 
przyjacielem. Jego nie-
obecność da się niewątpli 
wie głęboko odczuć nie 
tylko w drużynie Reims 
ale i w całej Francji. 

...i Antonio Abenoza 
Antonio Abenoza, to 

Francuz pochodzenia hisz 
pańskiego. Podobnie jak 
Francis Meano, Abenoza 
grał w drużynie Reims ja 
ko zastępca bramkarza 
Pierre Sinibaldi. W ub. 
roku bronił barw drużyny 
Troyes, w której to przy-
czynił się do niejednego 
sukcesu, a mianowicie do 
szedł wraz z drużyną 
Troyes do rozgrywek pół-
finałowych o puchar Fran 
cji, ulegając nieznacznie 
drużynie lotaryńskiej Nan 

cy. W tym samym roku 
odpowiedzialni za skład 
drużyny francuskiej B wy 
brali go jako zastępcę 
bramkarza Sete Pons w 
meczu przeciwko Lidze 
konstantyńskiej. 

MEANO iStade de Reims) 

Prasa niemiecka 
o X Mistrzostwach Europy w boksie 

Podsumowując zamieszczone w 
zachodnio-niemieckie j prasie ar-
tykuły i wypowiedzi n a temat 
bokserskich mistrzostw Europy, 
„Deutsche Volkszeitung" pisze : 
„Mistrzostwa w Warszawie spot-
kały się w całej zachodnio-nie-
mieckiej prasie sportowej z en-
tuzjastyczną oceną. — Jeżeli za-
powiedzi i artykuły przed wiel-
kim sportowym wydarzeniem w 
polskiej stolicy, napełnione by-
ły jeszcze częściowo pewnym 
sceptycyzmem, to od pierwszego 
dnia mistrzostw nie było głosu, 
który nie byłby pełen uznania i 
pochwał dla wzorowej organiza-
c j i turnie ju — dzieła polskich 
sportowców. M a j ą c w pamięci 
skandale na ringu i poza n im 
podczas mistrzostw Europy 1951 
r. w Mediolanie zachodnio-nie-

I mieccy sprawozdawcy sławili nie-
znaną im dotąd obiektywność i 
sportowe wyrobienie warszaw-
skiej publiczności, głęboko prze-

i żywające j każdą walkę. Jeżeli or-

gan fachowy amatorskiego związ-
ku bokserskiego Niemiec zachod-
nich stawia warszawskie mistrzo-
stwa daleko wyżej , aniżeli mi-
strzowskie turnieje w Helsin-
kach i Mediolanie a przy t y m 
równocześnie podkreśla ważne 
zadania sportu, jako środka po-
rozumienia między narodami — 
to m y — pisze „Deutsche Volk-
szeitung" — nie m a m y już nic 
więcej do dodania — Warszawa 
i j e j turniej naj lepszych bokse-
rów 19 europejskich krajów przy-
czyniły się do pogłębienia nawią-
zanej w Helsinkach przyjaźni 
między sportowcami wschodu i 
zachodu" . Inna gazeta „Deutsche 
W o c h e " podkreśla w swoich wy-
wodach, że wszyscy uczestnicy 
mistrzostw bokserskich często i 
chętnie powracać będą pamięcią 
do dni , spędzonych w Warsza-
wie. „ Ż a d e n rozdźwięk nie zmą-
cił imprezy, która przygotowa-
n a i przeprowadzona została 
przez Polaków wzorowo" , 

Dwa j kolarze Stanisław Bober 
oraz Roger Walkowiak, którzy 
już nie jednokrotnie popisali się 
w wyścigach organizowanych tak 
na terenie Franc j i jak zagrani-
cą będą reprezentować kolarzy 
pochodzenia polskiego w bieżą-
cym wyścigu dookoła Francj i . 
Bober będzie bronił barw druży-
ny regionalnej Ile de France, a 
Walkowiak drużyny Nord-Est-
Centre. 

W czasie trwania tej wielkiej 
iinprzey kolarskiej, nasze pismo 
będzie in f o rmować szczegółowo 
o osiągnięciach Bobera ora Wal -
kowiaka. Tymczasem redakc ja 
„Wychodźstwa Polskiego" tym 
d w o m polskim kolarzom życzy 
powodzenia oraz wspaniałych 
sukcesów. 

WALKOWIAK BOBER 


